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III.

P ierw szym i ośrodkam i życia człow ieka są rodz ina  i szkoła. 
T w o rzą  one dla dziecka ten  św iat, w  k tó ry m  zbiera swe p ie rw 
sze dośw iadczenia, gdzie p rzeżyw a swą pierw szą styczność z in 
nym i, tem  sam em  k rystalizu je  się w  ty m  czasie i na tem  tle 
przyszła  osobow ość w  m yśl „m łodość jest rzeźb iarką , co w y 
kuw a ży w o t cały“ . P ow ażną ro lę odgryw a św iadom ość ustaw icz
nej zależności od  starszych, zw łaszcza gdy zostaje n azb y t p o d 
kreśloną. "Wyradza się ona  w  błędną perspek tyw ę na św iat, b rak  
zaufania we w łasne siły, szukanie a reny  dla fik cy jn y ch  celów  
w przyszłości. Łączą się z tem  pesym istyczne nastro je , lękliw ość, 
treść  zostaje w y p artą  p rzez  am bitne  i fałszyw e rozum ow an ie  w o l
ności. N astępu je  reakcja, w yw ołu jąca zaburzen ia  w  ro zw o ju  d u 
chow ym , a n a d to  nierzeczow e ustosunkow anie się do  w ym agań 
życia. N ajw ażniejszą ro lę odgryw a w  rodzin ie  m atka , na co już 
zw rócił uw agę A m os K om enius (X V II. w .) m ów iąc o schola m a- 
tei-na. Jest ona  dla dziecka pierw szem  pojęciem  o nie-ja  (das 
erste D u), na k tó re m  w yrasta  resonansow o jego indyw idualne ja. 
Jak o  tak a  m usi dać p rzy k ład  człow ieka, godnego pełnego zaufa
nia i p rzy g o to w ać  je do  p rzyszłych  zadań  używ ając w zo ró w  en



m in ia tu rę  z sam ozaparciem , rezygnując z góry  i to  celow o z w szel
kiej w dzięczności, a u to ry te tu  i t. d. W obec dziecka trzeb a  być 
m ałym , n isko  się pochy lić  a w ted y  usłyszy się bicie jego serca. 
Z aniechać m usi daw no p rzeży ty ch  konw enansów , aby  dziecko nie 
czyn iło  jej samej celem sw ych uczuć. D latego  też pow inna nasta 
w ić je odpow iedn io  i w obec ojca i w obec rodzeństw a i człow ieka 
w ogóle. Pew ne b łędy  lub  n iedopa trzen ia  ze s tro n y  m atk i, oddzie
lają już w  p ierw szych  la tach  dziecko o d  społeczności, użyczając 
m u  w zam ian  szkodliw ych  na całe życie uprzedzeń . A u to ry te t 
bow iem  stw arza dystans, k tó ry  zw alczam y, gdyż um ożliw ia n ie
bezpieczną izolację i ta k  już w  naszem  w spółżyciu  z ludźm i n azb y t 
czynną . „N ie  d iirften  die M enschen so iso liert gelebt haben  wie 
h eu tzu tag e"  (A dler). T e n  rys p o n ad to  im itu je  chętn ie  dziecko 
w obec m łodszych  od  siebie i w  ten  sposób staje się on  ty m  fikcy j
n y m  celem  (dla niego rzeczow ym ), k tó reg o  realizacja pow oduje 
szereg u jem nych  objaw ów , jak u p ó r, k łam liw ość i t. d. O prócz  
tego  au to ry te to zo w an ie  k rępu je  indyw idualność i jej n o rm aln y  
rozw ój, obudzając bąd ź to  fałszyw y popęd  do w ładzy  lub p o tę 
gując poczucie m niejszej w artości. N ig d y b y  K o p ern ik  nie s tw o 
rzy ł swgo heljocen trycznego  system u, gdyby niew oln iczo  p a trza ł 
w stecz i szanow ał praw a trad y c ji p o n ad  praw dę. Ze s tro n y  m atk i 
g rożą  w  zasadzie dw a niebezpieczeństw a. Z b y tn ia  p ieczołow itość 
odb iera  dziecku  chęć zdobycia się na p ow ażny  w ysiłek, paraliżuje 
in ic ja tyw ę i energję p rz y  zaistn ien iu  tak ich  sytuacyj, gdzie oso
bista sam odzielność jest konieczną. W  przyszłości bow iem  własne 
przeżycia  z dni m łodości sielskiej, anielskiej, zostają zob jek tyw izo - 
w ane i podniesione do rzęd u  w artości abso lu tnych . T a k  sam o jed
n ak  m oże dziecko ubezw ładnić  i surow ość, budząc w  niem  n a 
stro je  pesym istyczne, podejrzliw ość i żal do o toczenia . A  w  p rzy - 
szłem  życiu  odezw ą się echa ty c h  dni, w  k tó ry c h  nie zaznało m i
łości... M usi w ięc m a tk a  nauczyć się sz tu k i panow ania  nad  sobą, 
aby  zb y t pochopn ie  nie śpieszyć z pom ocą, gdyż w  ten  sposób 
m im o  najlepszej w oli sprow adza je z w łaściw ego to ru  na  ślepy. 
K atego rycznym  p ostu la tem  obecnej d o b y  jest reak tyw ow ać i to  
na  dużą skalę u traco n ą  filogenetycznie (vide rozdzia ł I) sam odziel
ność. W szelka zależność, dziś od  rodziców , ju tro  od  nauczycieli 
i ko legów  p rzeo b raża  się na m ocy  znanego  nam  już p raw a o p o 
laryzacji psychicznej w  an ty tezę , w  chęć panow ania nad  kim ś 
(avaritia  po testatis) choćby  kosztem  w łasnego dobra. (V ide r. IV). 
Zaistn ienie tej po laryzacji nie jest n iczem  innem , jak  ty lk o  ro zb i
ciem  w ew nętrzne j jedności osobow ej, k tó re  w  m iarę dojrzew ania 
rośn ie  i w y trąca  jednostkę  z tej rów now agi, jaka cechuje rzeczow e 
pa trzen ie  na św iat. Są to  znane ty p y  dzieci i ludzi zn iechęconych, 
zaro zu m ia ły ch  i t. d., p rzyczem  jednak  zakresy  ty c h  pojęć są znacz



nie szersze, aniżeli ich użycie w  p o to czn y m  języku. K om pliku je  
się spraw a w ychow ania, o ile zachodzi w ypadek  upośledzenia o r 
ganicznego. R odzi się silny  p ro te s t psychiczny, zdążający to ram i 
ubocznym i, celem  w y k o rzy stan ia  swej słabości, co na tu ra ln ie  jest, 
jak  już w iem y, rów noznacznem  z chęcią panow ania n ad  kim ś, a n a 
w e t te rro ry zo w an ia  o toczenia . T a  ucieczka p rzed  zadaniem , w obec 
k tó reg o  nie czuje się jednostka  dojrzałą, m anifestu je się w  postaci 
neu rozy . N ie  „nie chcę", ty lk o  „m im o najlepszej w oli nie m ogę". 
Jest to  na  tle w yżej określonego stanu  duchow ego au tom atyczn ie  
w y łon iona  o b ro n a  p rzed  ty m  św iatem  zew nętrznym , z k tó ry m  
jednostka  nie chce („nie m oże") naw iązać styczności. W  lżejszych 
w ypadkach  m oże ta  neuroza , jako  w artość  w zględna, ustąpić w raz  
ze zm ianą w aru n k ó w , sam orzu tn ie  lub p rzez w yjaw ienie fikcyjnego 
celu (vide kw estjonarjusz). N astępnie , ta k  jak  organiczne upośle
dzenie objaw ia się i na  p o lu  psychicznem , ta k  i odw ro tn ie , psy 
choza objaw ia się i som atycznie  (ból głow y), tw o rząc  p o trzeb n ą  
w  danym  w y p ad k u  jednostce izolację. S ku tek  zam ienia się w  p rz y 
czynę i uzasadnia to , co jest w  rzeczyw istości w ynik iem . T a k  p o 
jęta neu roza  staje się osłabionym  m otyw em  biologicznym , k tó ry  
w  swej rodzim ej postaci spo tykam y  jeszcze w  świecie zw ierzą t (np. 
p o zo rn a  śm ierć dla u ra to w an ia  życia). R óżn ica  jednak  jest is to tna : 
tu  chodzi o rzeczyw iste niebezpieczeństw o, tam  n a tom iast o im a- 
ginację, o autodecepcję. N ależy  jednak  z całym  naciskiem  p o d k re 
ślić, że ta  im aginacja nie jest dziełem  św iadom ości, jeno rodz i się 
w  podśw iadom ości. „W aru m  arb e ite t sie am  U nbew ussten? D am it 
sie iib e rh au p t a rbeiten  k a n n "  (A dler). I n a tem  właśnie zasadza się 
leczenie, aby ów  sk ry ty  p lan  n eu ro ty czn y  w yłow ić, „uśw iadom ić", 
w ted y  bow iem  nastąp i n aw ró t do społecznych czynn ików , jakiem i 
są w spółżycie, p raca i m iłość. N a  d rodze  k u  uspołecznian iu  dzieci 
po łoży ły  og rom ne usługi og ró d k i dziecięce (Froebel, M ontessori), 
jako w yłączające dziecko z p o d  jednostronnego  w pływ u dom u  
i najbliższego otoczenia. N ieocenione w p ro st znaczenie m ają one 
w  w ypadkach , gdy chodzi o jedynaków , o w yłącznie m ęskie lub 
żeńskie rodzeństw o  i t. d., tam  bow iem  w spom niane p rob lem y  
znacznie się zaostrzają.

D o szkoły  p rzy ch o d zą  dzieci, jak z pow yższych  przedstaw ień  
w ynika , z pew nem  nastaw ieniem , d odatn iem  lub u jem nem . K ażde 
z n ich  jest już osobow ością, m ającą p rzed  sobą rzeczow y lub p o 
zo rn y  cel. W  zw iązku  z tem  szuka praw ej lub  lewej drogi. N a  
szkoie ciąży obow iązek  sharm onizow ania  w szystk ich  w  jedną ca
łość, p rzy  jednoczesnem  u g ru n to w an iu  i rozw in ięc iu  w szelkich 
d o d a tn ich  m o m en tó w , choćby  od  siebie odbiegających. T em  jed- 
noczącem  pallad ium  duchow em  m a być — praca, polegająca na 
ożyw ieniu  s to sunku  cziow ieka do człow ieka (ja to  ty ) i do p rz e d 



m io tu . N ie ty lk o  należy podkreślić  „ jak "  i „co "  p racy , ale i jej 
cel. „ Ich  arbeite , weil die A rb e it das taeglich verb indende M om ent 
zu  m einem  M itm enschen  ist, denn  ich fuehle m ich  ais n ich t los- 
zuloesendes G lied der m enschlichen  G esellschaft" (W exberg). T u  
w ystępuje  na w idow nię nauczyciel. C iężkiem u jego zadaniu  ma 
przyśw iecać m yśl, zaw arta  w  sław nem  zdan iu  Stan. K onarskiego: 
„D ajcie m i w  ręce w ychow anie ludzkości, a przem ienię  cały św iat". 
D o  niego należy  p rzep row adzen ie  procesu uspołeczniania, wszel
kie zaś nauczanie pow in n o  być ujęte  pod  ty m  ką tem  w idzenia. 
M yśl w ychow aw cza bow iem  ogarn ia  nie ty lk o  rodzinę , klasę, 
szkolę i naród , ale sięga znacznie dalej wciągając w  o rb itę  sw ych 
zadań  ideały ogólnoludzkie . M usi w ięc szkoła dążyć do tego  aby 
n ab y ty  egoizm  ustąpi! miejsca sz lachetnym  zam ierzen iom  społecz
nym . Jednakże, gdy rozpoczn ie  się w spółdzialalność n a jro zm ait
szych plusów  i m inusów , istnieje obok  m ożliw ości n ap raw y  u jem 
nych  m o m en tó w  także  i inna, zepsucie dob rych . Klasa w  graficz- 
nem  przedstaw ieniu , to  sinusoida poruszająca się na p rzem ian  ku 
górze i k u  dołow i, cele fikcy jne i realne pozostają  w  stałej walce 
ze sobą. Zadanie zaś nie ogranicza się do  uzyskania  w artości p o 
średniej, cechującej negow aną p rzez nas psychikę s ta ro ży tn ą , ale 
do  usunięcia p a rty k u la ry zm u  społecznego i w yrów nan ia  błędów  
p o p e łn ionych  w  do tychczasow ym  ro zw o ju  dziecka p rzy  jedno- 
czesnem  k u lty w o w an iu  swoistej indyw idualności. Spraw a zaś u k ła 
da się o ty le  n ieko rzystn ie , że nauczyciel sam m a też swą specjalną 
postaw ę psychiczną i szuka często tradycy jnego  oparcia  o p rze
m o ż n y  a u to ry te t. Ze w zględu na fo rm alną  m ożliw ość górow ania, 
dochodzi często do o stry ch  k o n flik tó w  m iędzy  n im  a klasą. N ie  
k ażdy  zaś chce i p o tra fi, gdy zajdzie p o trzeba , być m ęczennik iem  
idei. U czeń  przestaje być celem  p racy  a staje się środkiem  dla 
jego celów  n a tu ry  fo rm alnej. Z by tn ie  podkreślan ie  a u to ry te tu  p o 
sługującego się nakazam i i zakazam i p row adzi do bierności, bę
dąc i w yn ik iem  i pow odem  poczucia m niejszej w artości. G d y  za
kres pojęcia szkoła zacieśnia się w yłącznie do nauczania, to  a u to ry 
te t  jest w yn ik iem  logicznym ; gdy jednak  p a trz y m y  p rzez szkła 
rzeczyw istości, gdzie szkoła ze sw ym  p ro g ram em  jest jedną ty lk o  
pozycją , to  w ted y  w raz  z rozszerzeniem  się po la  w idzenia, zm ieni 
a u to ry te t  swą treść. P rzym us w  w ychow an iu  sprzeciw ia się d u 
chow i czasu, poniew aż przesądza z góry  stanow isko  nauczyciela 
w obec ucznia, w yw ołu jąc pew ną służalczość ze s tro n y  ostatn iego. 
„T y ś  n iew oln ik , jedyna b ro ń  n iew oln ika p o d stęp y "  (M ickiewicz). 
Słusznie zauw ażył jeden z pedagogów , że a u to ry te t  siły w inien 
ustąp ić  p rzed  siłą a u to ry te tu  polegającego na zasobie w łasnych sil 
w ew nętrznych . N ow sze m e to d y  w ychow aw cze objęte nazw ą Szko
ła p racy , P lan  daltońsk i, M etoda p ro jek tó w , zbliżają nas do idea



łów  tej szkoły, k tó re j nam  brak . T e  jednostk i, k tó re  się jednak  
z ram  socjalnej p racy  szkolnej w yłam ują, należy poddać  specjal
nem u psycho indyw idualnem u leczeniu, czyli w y k ry ć  ich fikcy jny  
p lan  życiow y (vide kw estjonarjusz).

R odzina , jak  w iem y, nie czyni z n a tu ry  rzeczy  żadnej różn icy  
w  w ychow aniu  dzieci obojga płci, szkoła n a tom iast jeszcze i obec
nie zw alcza koedukację. T em sam em  w brew  sw em u przeznaczen iu  
znajduje  się ona w  opozycji z życiem , k tó reg o  jest w ycinkiem .. 
T a m  gdzie n. p. w  danej rodzin ie  jest ty lk o  jedno  dziecko, to  je
dynie m ożliw ą fo rm ą koniecznego w  przyszłości zapoznan ia  się 
obojga płci jest koedukacja. M im o pew nych  m om en tów , k tó re  
zdają się na p ierw szy  rz u t  oka przem aw iać przeciw ko  w spólnem u 
w ychow aniu  (okres dojrzew ania), nie ulega żadnej kw estji, że ta  
okoliczność została ongiś celow o, dzisiaj podśw iadom ie, p rze ja
skraw iona. T am , gdzie szkoła podjęła się p ró b y  koedukacji, nie 
n o tu je  żadnych  objaw ów  ujem nych . B adania psychologji in d y w i
dualnej w ykazały , że niepodzielna osobow ość lud zk a  i społeczna zo 
stała w  sposób sztuczny , h isto ryczn ie  zrozum iały , ro zb itą  na dwie 
połow y, z k tó ry c h  jedna uchodziła  za isto tę  m inoris generis. R e 
siduum  s ta ro ży tn y ch  p rzek o n ań  doszło do głosu w  zm ienionej 
nieco fo rm ie  i w  naszych czasach; znajdu jem y tę  m yśl w  pow ie
dzen iach : ein W o r t  — ein M ann, kob ie ta  p u ch u  m arny , ty  w ie
trz n a  is to to , i t. d. P rzem ów ił tu  d uch  filogenezy i p rzypadkow ość 
u g ru n to w an a  w  socjologji w ieków  m in ionych . Siła trad y c ji u czy 
niła ten  fa k t ta k  pow szechnym  i oczyw istym , że długi czas same 
k o b ie ty  w eń w ierzyły . "W skutek tego żyje chłopiec w  prześw iad
czeniu o swej w artości po p arte j au to ry te te m  przeszłości, dziew 
częta zaś o d w ro tn ie  w  prześw iadczeniu , za k tó re m  też stoi a u to ry 
te t  w ieków , o swej odm iennej ro li kobiecej. S koro  zaś w ychow anie 
uznaje  tę  separację, to  nic dziw nego, że dystans m iędzy  płciam i 
rośnie k u  ogólnej szkodzie. N a  tem  tle  rozw ija się p rzem ożn ie  
poczucie m niejszej i w iększej w artości, k tó re  w  ro zm aity ch  fazach 
rozw oju  jednostk i zm ienia swe role. Sytuacja ta  apoteozuje  w p ro st 
fikcy jne cele, ró żn o rak ie  w artościow anie, b iorąc sku tek  za p rz y 
czynę. W spółpraca  tem  sam em  u tru d n io n a , m iast niej tw o rzą  się 
zby teczne  k o n flik ty . P od  w pływ em  „D ru ck  des W eibseins", tw o 
rzą  się ty p y  dziew cząt dążących  albo do w yłączenia m ężczyzny  
ze swego życia p rzez  przyjęcie jego roli na siebie, co się uw idacznia 
w  „pro teście  m ęsk im " (m oda m ęska, palenie ty to n iu , hom oseksu
alizm ) albo do pobicia m ężczyzny  w  drodze  k o k ie te rji etc. (p ro 
s ty tucja). W  obu  w ypadkach  b ra k  in s ty n k tu  społecznego; w yradza  
się on  w  obaw ę p rzed  m ałżeństw em  („m iłość"), k tó re  n iejako za
graża jej osobow ości. C h łopcy  zaś, jakko lw iek  odbyw ają swą drogę 
z przeciw ległego końca, dochodzą  rów nież do m artw ego  p u n k tu :



do  obaw y p rzed  kob ie tą  w sku tek  prestige‘u  płciow ego, k tó ry  stał 
się sym bolem . Z ew n ę trzn y  p o lo t w  postaci ró w n o u p raw n ien ia  na 
papierze nie zastąpi n igdy  fak ty czn y ch  p rzek o n ań . G d y  zaś szkoła 
ku lty w u je  bez słów, a m oże naw et w brew  n im , tego ro d za ju  o d 
chylenia, to  kw estja  w spółżycia i p racy  z drugą płcią staje się p ro 
blem em . T rag izm  zw iększa się jeszcze bardziej w tedy , gdy to  p ięk 
ne a p rio r i zostaje w  szarzyźnie życia codziennego obalone. R o z 
piętość jaka następuje m iędzy  trad y cy jn ą  ro lą  a m ożliw ościam i 
w ynikającem i z p raw dziw ych  zdolności, jest ilo razem  społecznego 
urzeczyw istn ien ia  się i fak tycznej w artości jednostk i. Życie b o 
w iem  nie p rzechodzi bez echa nad  w ygórow anem i roszczeniam i, 
ta k  jak  szkoła, gdzie ła tw o  zdobyć i ła tw o  przeboleć. Psychologja 
indyw idua lna  p rok lam uje , że p o d  żadnym  w zględem  is to tn y m  
niem a ró żn icy  m iędzy  życiem  m ężczyzny  a k ob ie ty , m iędzy  ich 
m ożliw ościam i rozw ojow em i. W inę dysharm on ji ponoszą zew 
n ę trzn e  w aru n k i, leżące daleko w  czasie a blisko w  przestrzen i. 
N ależy  już w  dom u  łagodzić p rzeży te  w  rzeczyw istości p rzeci
w ieństw a w  tem  p rzek o n an iu , że w ychow ujem y człow ieka a nie 
jednostkę  p łciow ą. P rzysługuje nam  więc p raw o  dom agania się 
o d  szkoły, aby  zaniechała tej płciow ej izolacji i aby liczyła się z re- 
alnem i p o trzeb am i życia „D er M ensch muss hinaus ins feindliche 
L eben“ . B rak  koedukacji jest p rz y  dokładnej obserw acji pow odem  
zaburzeń  psychicznych  p row adzących  z ucieczki p rzed  kob ie tą  
i m ężczyzną do ucieczki p rzed  życiem . K onserw ując archaiczne 
m asy duchow e, k tó re  p rzynajm n ie j słow nie szkoła zw alcza, zw ięk 
sza ona n iepo trzebn ie  i ze szkodą dla dob ra  ludzkości dystans 
m iędzy  tem  co jest, a tem  co być p o w inno  (W elt des Seins, W elt 
des Scheins). Ściśle z tą  kw estją łączy się uśw iadom ienie seksualne, 
dziś już na korzyść  p rzesądzone. Ile złego jego b rak  w yrządził 
dow odzi fak t pośpiesznego w ycofania  się z trad y cy jn y ch  placó
w ek. Jak  d ługo letn i fałsz i św iadom ość „być o szu k an y m " w  jed
nej z najw ażniejszych dziedzin  życia na m łodzież oddziaływ ały , 
św iadczą dziennik i m łodzieży  zaw ierające szereg uw ag na te n  te 
m at. N ieuzasadn iony  strach , neurasten ja  i t. d. by ły  n ieodłącznym  
objaw em  tego system u, k tó ry  m ożem y ochrzcić  m ianem  strusiej 
p o lity k i. D la ilustracji cy tu ję  ch a rak te ry s ty czn y  w iersz ucznia g im 
nazjalnego  A. G. z H eidelbergu , k tó ry  dosadniej aniżeli uczone 
rozw ażan ia  tę  rzecz u jm uje:

U nseren  E lte rn  
W ir haben  v o n  den D ingen halbe K enntn is 
D enn  Ih r  verschw eig t uns alles, was sie k laerte  
u n d  fragen  w ir verzag t nach  rech te r F aehrte  
„D as fasst du  n ic h t" , dabei h a t‘s Bew endnis.
O , w ie schw er m ach t ih r uns ein G estaendnis



W ir zoegen euch so gern  o f t ins V ertrau en ,
Ih r  gabt uns Leben, he lft uns auch bauen
D och  falsche Scham  fu e h rt euch zum  M issverstaendnis.
Ih r  h ab t des Daseins bessere E rken tn is
T e ilt sie m it uns, versch ieb t es n ich t fuer spaeter,
W ir sind vielleicht schon m orgen  U ebeltaeter,
W en n  m an  uns n ich t b ew ah rt v o r boeser E n d n is1). 

C zy ta jącem u  ten  w iersz p rzy p o m in a ją  się siowa R osseau‘a: 
R e to u r  a la n a tu rę , a la sim plicite de la vie.

Zupełnie now e stanow isko zajm uje psychologja indyw idualna  
w  spraw ie uzdolnienia. U chodziło  ono  bow iem  p rzez długi czas 
za coś dziedzicznie naby tego  (tak  już sądził P laton), za fa ta ln ą  
siłę, rządzącą jednostką. T u  pada w ażkie siow o A dlera: Jeder k ann  
alles. N ie  chodzi nam  wcale o w rodzone, w  rzeczyw istości n ie
znane dyspozycje, jeno o ich realizację w  życiu, ta  zaś jak  z d o 
św iadczenia w iem y nie jest ich  funkcją , lecz rezu lta tem  w aru n k ó w , 
w śród  k tó ry c h  jednostka  dojrzew a, w  p ierw szym  rzędzie zaś w y 
chow ania. Posiadanie pew nych  dyspozycyj nie św iadczy o niczem  
i nie m a nic w spólnego z czynnem  w ystąp ien iem  na arenie życia. 
G dyby  bow iem  to  uprzedzen ie, z p o w o d u  swej pow szechności u ro -  
słe jak  i inne do rzęd u  dogm atów , było  praw dą, to  w szelkie w y ch o 
w anie stałoby  się zbędnem , miejsce zaś jego zajęłoby p rzeznacze
nie... "Wszystkie niedociągnięcia tłum aczą się n iek o rzy stn y m  u k ła 
dem  zew n ę trzn y ch  w aru n k ó w , k tó re  nie p o tra fiły  w yplen ić  p o czu 
cia m niejszej w artości, w zględnie zm niejszyć je do m in im um . T o  
jest w łaściw y cel w ychow ania: budzić  pew ność siebie, sam odziel
ność, rzczow e u jm ow anie zadań  życiow ych, usam ośw iadom ienie, 
dodaw anie o tu ch y  (E rm utigung). U zdoln ien ie  w obec tego nie jest 
w artością stałą i zm ienia się rzec  m ożna z dnia na dzień. U m ie
ję tna  m eto d a  nauczania, zm iana nauczyciela, popraw a a tm osfery  
w  o toczen iu , w ypisują swe doda tn ie  znak i w  te j dziedzinie, ta k  
jak  n ieo p a trzn e  słowo, nie m ów iąc już o czynie (kara) w yw ołu je 
o d w ro tn y  sk u tek  i to  bez w zględu na o b jek ty w n y  stan  rzeczy . 
B rak uzdo ln ien ia  to  w  zasadzie nic innego jak  b rak  zain teresow a
nia, często naw et ug ru n to w an eg o  w  h is to ry czn y m  rozw oju  lu d z 
kości: k o b ie ty  rzekom o  nie posiadają zm ysłu  dla m a tem atyk i, a p o 
siadają dla języków . I tu  sk u tek  zam ieniam y z p rzyczyną. Izolacja 
k o b ie ty  o d  życia realnego i trak to w an ie  jej, z czasem za jej zgodą, 
jak  lalki było  p rzy czy n ą  tego b rak u  zain teresow ania, k tó re  też  
obecnie ze zm ianą społecznych sto sunków  coraz bardziej trac i na 
aktualności. T a k  pow stał circulus vitiosus. K ażde dem askow anie 
ogólnie p rzy ję ty ch  przesądów  na  tem  p o lu  oznacza postęp  lu d z
kości i um ożliw ia dalszą realizację jej ideałów , om o tan y ch  paję- 

B Baumgartel, Gedichte cines Knaben.



czyną przeszłości. K o n ju n k tu ra  społeczna do jrzew ania  jednostk i 
jest w yłącznie tem  podłożem , na  k tó re m  w yrasta  uzdolnienie, p o 
szczególne w y ją tk i jak  zazw yczaj p o tw ierdzają  regułę. S tąd o b o 
w iązek, narazie  bardziej fo rm aln ie  n iż  rzeczow o p rzy ję ty , szcze
gółow ego badania w aru n k ó w  dom ow ych  w ychow anka i w yciąga
n ia  odpow iedn ich  w niosków . T a m  bow iem  leży klucz do om aw ia
nej zagadki. T am  działają te  czynn ik i, k tó ry c h  funkcją  jest postęp  
lub  zastój w  ro zw o ju  dziecka. Z  pow yższego w ynika , że p rzy czy n y  
decydujące o p rzyszłym  jego losie leżą poza n im , w ina a tem sam em  
i k ara  leżą po  drugiej stronie.

Fałszyw ym  jest rów n ież  nasz do tychczasow y sąd o w artości 
am bicji w  życiu  jednostk i. R o d z i się ona na tle  poczucia m niejszej 
w artości i w yłączając czy n n ik  rzeczow ej celowości, staje się sama 
w p ro st celem  dla siebie. Jed n o stk a  w tenczas nie jest w olną i sam o
dzielną, w szelkie jej postępow anie  zakreślone jest p rzez , tę  m oc, 
k tó re j jest n iew olnikiem . P u n k t ciężkości zostaje p rzerzu co n y m  
na ślepy to r. Z b y t w ysoki cel obudzą  p rz y  n iem ożności jego rea
lizacji zniechęcenie (E n tm utigung), k tó re  nie pozostaje w  żadnym  
sto su n k u  do rzeczyw istego stanu  rzeczy (zum  T o d e  b e tru eb t). N ie 
zaspokojona am bicja szuka ubocznych  dróg  dla zrealizow ania swe
go pop ęd u  do w ładzy  (vide rozdział IV .). N ie  należy w ięc n igdy 
p rzez  p o rów nyw an ie  z drugim i um niejszać w artości dziecka, gdyż 
budzi to  w  n iem  w szelkie te  m o ty w y , k tó ry c h  k rystalizacją jest 
fałszyw a am bicja. Jedn o stk a  pędzona napędem  zew n ętrzn y m , a nie 
w łasną w iarą  i w łasną in ic ja tyw ą, ucieka się do w szystk ich  m ożli
w ych  sposobów  celem  zrealizow ania swej fikcyjnej celowości; nie 
cofając się p rzed  dalekoidącym i k ro k am i, zam ienia z czasem świa
dom ie treść w  form ę. N ie  należy zb y t wiele w ym agać, choć i nie 
zb y t m ało : podstaw ą p racy  w ychow aw czej nie m oże być w ynik , 
lecz proces pracy . Z  tem  pojęciem  nie osw oiliśm y się należycie, 
że i b łędy  w  p racy  m ają swą d oda tn ią  w artość. „D er I r r tu m  ist 
auch ein P rinz ip  der W a h rh e it" ; drogi, k tó rem i p raw da k roczy  
są n ieznane. "Wielcy w ynalazcy  m ogliby o tem  niejedno pow ie
dzieć. N ie  należy św iadom ie w ybierać złych dróg , ale jeśli w yn ik ły  
z ześrodkow ania  się pew nych  okoliczności, to  zaw arty  w  nich 
m o m en t p racy  należy uznać. D otychczas jedynie m atem aty k a  
uznała to  stanow isko  za słuszne. W szelkie uznanie  o p a rte  na real
nych  danych  i odpow iednio  w yrażone działa d o d a tn io  i to  z n ie
obliczalną w p ro st energją. M iast am bicji, rów noznacznej z ucieczką 
p rzed  życiem , w ycofaniem  się w  tę  sam otność, co nie jest m ęd r
ców  m istrzy n i — spodziew a się psychologja indyw idualna  w y tw o 
rzy ć  now e siły duchowe," dziś jeszcze bez ty tu łu , k tó re  sprzęgną 
ludzkość w  jedną całość p o d  ką tem  w idzenia now ych  zadań  i ce
lów . Z najdu jem y się bow iem  na fałszyw ych to rach , zdani na laskę



dem onicznych  w p ro st m ocy, pędzących  nas k u  w ojnom , k u  n ie
nawiści, k u  izolacji. N ależy  znaleźć p u n k t poza ziem ią, aby d o 
strzec jej kuilstość i jej ruchy , należy w znieść się p o n ad  masę ty 
sięcy przesądów , aby u jrzeć  p raw dziw e oblicze ludzkości, hum a- 
nitas dolorosa...

T a  w ykolejona am bicja daje się zw łaszcza odczuć na p o lu  
w ychow ania fizycznego. Z w rócił na to  uw agę i F orster. Cel jest 
ta k  u c h w y tn y m , ta k  k o n k re tn y m , że aż n ad to  nęci, jako sam o
is tny  cel. Jeśli jednak  nie zostaje p o d p o rząd k o w an y m  organizacji 
psychicznej, ta k  jak inne w artości w ychow aw cze, jeśli trac i s tycz
ność z is to tnem i zadaniam i e tycznem i życia, nie p rzynosi żadnej 
korzyści, a wiele szkody. „D użo  a tle tów  było  w  A tenach  — w szy
scy byli zb ro d n ia rzam i" . „Jest w ielu m arn y ch  ludzi w  A ttyce , 
ale na jgorszym i ło tram i są atleci" (Eurypides). W  tej dziedzinie 
czeka w ychow aw ców  duża i odpow iedzialna praca.

K łam stw o, u p ó r i t. d. nie są n igdy  celem rzeczow ym , ty lk o  
fikcy jnym , w yrosłym  na tle  pew nych, dla nas już jasnych, p rz e 
żyć. C zem  jest w  swej istocie u p ó r jeśli nie zerw aniem  łączności 
z całością, do k tó re j dążym y; jest on  rów nież w ynik iem  poczucia 
m niejszej w artości. T a k  sam o i k łam stw o jest ty m  w enty lem , k tó 
ry m  popęd  do w ładzy, n iezaspokojony  rzeczow em  u stosunkow a
niem  się do życia, się u la tn ia . I on  jest w yn ik iem  lękliw ości i n ie
pew ności w obec p racy  niem ożliw ej rzekom o do w ykonania .

Z bierając pow yższe w yw ody  dochodzim y  do w niosku , że ce
lem  w ychow ania jest uspołecznianie ludzi, nauczanie  ich  sz tuk i 
w spółżycia i w spółpracy. Jak  narazie  bow iem  przedstaw ia się nam  
życie jako  celow a w alka b ezp rzedm io tow a na po lu  po litycznem , 
gospodarczem , religijnem , zaw odow em  i t. d. N ależy  w łaśnie uśw ia
dom ić sobie i innym , że ludzkość znajduje się na ślepym  to rze , 
że trac i swe żyw o tn e  siły, że treścią niem a być w zajem ne p rzeciw 
działanie, jeno w spółdziałanie dla rzeczow ych, p rzez  e tykę o k re 
ślonych celów. W ychow anie  po jęte  w  d u ch u  K onarskiego m oże 
dokonać nap raw y  R zeczypospolite j ludzkiej, jeśli w olne od  w szel
k ich  u b ocznych  celów  zachow a swą prosto lin ijność, realizując h a 
sła w sp ó ln o ty  in teresów  człow ieka bez w zględu na w szelkie inne 
okoliczności. U jm uje A dler to  zadanie w  sposób następujący: n a 
leży m iast W e ltp o litik  m yśleć w reszcie o W eltgem einschaft. F lin - 
duskie: ta t  tw am  asi, ty  to  ja, po ję te  nie jako  pusty  frazes, lecz 
jako cel życia, stanow i podstaw ę tego u stro ju , k tó ry  p o czy tan y  za 
u to p ję , został dop iero  p rzez psychologję indyw idualną  naukow o  
jako  m ożliw ość uznany . C złow iek  jest socjalnem  stw orzeniem , ale 
należy s tw orzyć  odpow iednie w aru n k i dla jego działalności i ro z 
w oju. M usim y pogłębić w  ty m  celu naszą „M enschenkenn tn is" 
p rzez każdorazow ą należy tą  ocenę s tosunku  jednostk i do śpolecz-



n ych  zadań. T a  lin ja bow iem  po  k tó re j k ro czy  osobow ość w yja
śnia nam  jej stop ień  zlania się z postu la tam i życia i ludzkości. 
Jedynie  celowość zaw arta  w  jej sty lu  życiow ym  daje św iadectw o 
praw dzie, a nie poszczególne, m echanicznie zw iązane objaw y; te 
bow iem  m ają w artość  w zględną i przejściow ą. T w o rzy  się zaś ona 
w  dniach m łodości i zależy do zew n ętrzn y ch  czynn ików . W edług 
A dlera jest każdy  genjuszem . O  ile ta  celowość jest fikcyjna, to  
jednostka  staje się n iew oln ik iem  ty ch  sił, k tó re  odryw ają ją od 
społecznych zadań. P ro d u k ty w n a  p raca jest tem sam em  w y k luczo 
na. W obec tego pierw szem  zadaniem  jest poznać  tę  celowość, k tó ra  
stanow i o jedności lub  rozb iciu  w ew nętrznem . T en  osta tn i w y p a
dek  rozw ojow y  śledzim y dokładnie p rz y  obserw acji t. zw. ty p ó w  
ubocznych .

(D . n.)

D r. IR E N A  H U E S O W A .

Z n a c z e n i e  m o w y  w  r o z w o j u  

i n f e l e k f u a l n y m  d z i e c k a .

N ie  zw racam y często uw agi na najdziw niejsze i najbardziej 
zagadkow e zjaw iska życia codziennego, p rzechodząc  ty lk o  dla
tego nad  niem i do p o rząd k u , poniew aż się właśnie codziennie 
z n iem i spo tykam y . D o tak ich  dziw acznych  fenom enów  należy 
m ow a ludzka. Jak  to  się dzieje, że w ydobyw am y z siebie dźw ięki, 
p rz y  pom ocy  k tó ry c h  oznaczam y i poznajem y cały św iat w  nas 
i poza nam i ro zp rzestrzen io n y , dźw ięki, k tó re  m ają zdolność 
u zew nętrzn ian ia  w szelkich naszych przeżyć  psychicznych  od  naj
p rostszych  stanów  pożądan iow ych  do najbardziej zaw iłych k o m 
pleksów  przedstaw ien iow ych  fan taz ji tw órczej?  Z  p u n k tu  w idze
nia jakiej nauk i należy właściwie m ow ę ludzką rozpatryw ać? 
M am y tu  bezsprzecznie do czynienia z p rob lem em  ogólnej psy- 
chologji; należąc bow iem  do ru ch ó w  ekspresy jnych  pozostaje 
m ow a w  zw iązku  z funkcjam i a fek tu  i w oli, będąc u zew n ę trz 
n ieniem  dźw iękow ych  przedstaw ień  i pojęć, sądów  i w niosków  
jest ona  zw iązana z życiem  in te lek tu a ln em  człow ieka, a tw orząc  
najdoskonalszy  p o m ost m iędzy  jednym  człow iekiem  a d rug im , jest 
pod łożem  w szelkich zjazw isk psychologji społecznej.

Ju ż  w  pierw szym  ro k u  życia zapoznaje się człow iek z m ow ą 
swego otoczenia . R ó żn e  panu ją  poglądy  co do pow stan ia  m ow y 
u  dziecka. Jedni, jak np. A m ients uw ażają m ow ę dziecka raczej za



w y tw ó r spon tan iczny , sam odzielny, dla k tó reg o  w pływ  dorosłych, 
aczkolw iek pom ocny , niem a jednak  znaczenia is to tnego . Inn i ba
dacze natom iast, k tó ry c h  rep rezen tan tem  jest głów nie W u n d t, 
w yznaczają dziecku  w  procesie językow ym  ty lk o  czysto  pasyw ną, 
naśladow czą ro lę. O becnie n auka  zajm uje stanow isko pośrednie, 
tw ierdząc, że m ow a dziecka polega na  w spółdziałan iu  w rażeń  
zew n ętrzn y ch  z w ew nętrznem i, zazw yczaj nieśw iadom ie działa- 
jącem i dyspozycjam i, p rzyczem  te osta tn ie  w ystępują  p ie rw o tn ie  
i spontan iczn ie . M ow a składa się z dw óch czy n n ik ó w : w ydaw ania 
dźw ięków  i łączenia ich z pew ną treścią. O ba czynn ik i rozw ijają 
się odrębnie , aż dop iero  ich całkow ite zespolenie tw o rzy  właściwą 
m ow ę. W ydaw anie  dźw ięków  rozpoczyna się już z p ierw szym  
k rzy k iem  dziecka. T en  k rz y k  dziecka i późniejsze gaw orzenie 
(Lailen) stanow ią doskonałe p rzygo tow an ie  o rganów  m ow y  do 
a rtyku lac ji późniejszych słów, pozatem  budzą one w  dziecku u czu 
cie rów noczesności i zw iązku  przyczynow ego  m iędzy  w rażeniam i 
m o to ry czn em i i słuchow em i. P rzez w ie lo k ro tn e  dośw iadczenia 
m ianow icie u trw ala  się w  dziecku  uczucie, że rów nocześnie z pew - 
tiem i poruszeniam i m usku lów  w  gardle, k r ta n i i jam ie ustnej ro z 
brzm iew ają pew ne m niej lub więcej in tenzyw ne szm ery lub dźw ię
ki. T en  to  m o m en t m o to ry czn y  odgryw a z p o czą tk u  bardzo  w ielką 
rolę, a n iek tó rzy  badacze (n. p. Fiagstad) naw et tw ierdzą , że jest 
o n  g łów nem  źród łem  zaznajom ienia się dziecka ze zjaw iskiem  
dźw iękow em , gdyż dziecko m a silny pęd  do ak tyw ności, do u ru 
chom ienia  o rganów  m ow y, k tó re  to  u ruchom ien ie  to  zjaw isko w y 
w ołuje. N ajp ie rw  więc bardziej zaciekaw ia dziecko ru ch  aniżeli 
w ydo b y te  dźw ięki. T a k  więc k rz y k  i gaw orzenie dziecka stanow ią 
stad jum  w stępne dźw iękow ej s tro n y  m ow y i tw o rzą  sensom oto- 
ryczne ko jarzen ia  dźw ięku  m ów ionego i słyszanego. Z resztą d o 
p a tru je  się zn an y  badacz psychologji dziecka S tern , w  k rz y k u  
dziecka już pew nych  społecznych lub p rzynajm nie j celow ych m o 
m entów . Będąc bow iem  p ierw o tn ie  w y tw o rem  sp on tan icznym , 
specjalnym  rodzajem  ru ch ó w  ekspresyjnych, służących do uzew 
n ę trzn ian ia  uczuć p rzyk rości, staje się k rz y k  dziecka p rzez pew 
ne dośw iadczenie, na podstaw ie szeregu asocjacyj, środkiem  do 
p rzyw oływ ania  m a tk i lub  p ielęgniarki, do zdradzen ia  jakiejś opresji. 
T a k  więc jest k rz y k  ten  także  i p o d  ty m  w zględem  poprzedn ik iem  
m ow y, gdyż staje się sym bolem , m a ch a rak te r o b jek ty w n y  p o ro 
zum iew ania się, ty lk o , że w  przeciw ieństw ie do m ow y dziecko 
tu  nie w yraża przedstaw ień , lecz uzew n ętrzn ia  stany  uczuciow e. 
D rug im  czynn ik iem  m ow y jest rozum ienie , a więc łączenie dźw ię
k u  z jakąś treścią. R ów nocześnie z p rzedstaw ieniem  akustycznem  
słyszanego i pow tarzanego  słowa rozw ijają się bow iem  u  dziecka 
przedstaw ienia  treściow ego znaczenia danego słowa — i dop iero



przez  n iezliczone asocjacje ty c h  obu  rodzajów  przedstaw ień  staje 
się dane słowo duchow ą i językow ą w łasnością dziecka. T a k  więc 
m usi sobie dziecko każde now e słow o zdobyw ać, p rzyczem  u ła t
w iają m u  jednak  znacznie p racę świeże, n iezuży te  jeszcze energje 
duchow e, m o cn y  pęd  naśladow czy i p o trzeb a  upo rządkow an ia  
i ujęcia w  nazw y n iezliczonych , chao tyczn ie  nań  napierających  
fo rm  życia. W szak  w  tem  tk w i w łaśnie is to tn e  znaczenie m ow y, 
że p o rząd k u je  ona nasze przeżycia, u jm uje nasze p rzedstaw ienia 
W pew ne schem aty, pom agając nam  tw o rzy ć  pojęcia. D zięki m ow ie 
życie duchow e dziecka, zrazu  n ieustalone, z ro d zo n e  z chw ili i bez 
ciągłości, zyskuje m ożliw ość w iązania i w artościow ania  przeżyć. 
N ajw iększą i najw ażniejszą zdobyczą in te lek tualną , jaką dziecko 
zaw dzięcza przysw ajan iu  sobie m ow y, jest więc, jak  już w spom nia
łam , tw orzen ie  pojęć. P ierw otn ie  m a każde słowo dla dziecka 
znaczenie indyw idualne, uogólnienie zaś odbyw a się w  ten  
sposób, że dziecko, nie m ając jeszcze zdolności rozróżn ian ia  i ro z 
gran iczenia  poszczególnych cech, p rzenosi to  sam o słowo na 
w szystkie p rzed m io ty , k tó re  w ykazu ją  pew ne podob ieństw o  zew 
n ę trz n e  z ty m  pierw szym  p rzed m io tem  spostrzeżonym . Psycho
logicznie spraw a ta k  się przedstaw ia, że w szystkie późniejsze spo
strzeżenia, m ając pew ne cechy w spólne z poprzedn iem i na p o d 
staw ie te j zgodności rep ro d u k u ją  to  pierw sze spostrzeżenie, a w raz 
z niem  w yw ołu ją  w  św iadom ości skojarzone z tem  spostrzeżeniem  
przedstaw ienie  m o to ry czn e , akustyczne i o p tyczne  danego słowa 
(W  zw iązku  z e lem entem  o p ty czn y m , należy zauw ażyć, że i obraz 
m ów iącego i jego uk łady  ust w ażną odgryw ają ro lę; w ystarczy  
p rzy p o m n ieć , że dzieci ciem ne o d  u rodzen ia  później zaczynają 
m ów ić, niż dzieci no rm alne , albo też fak t, że lepiej rozum iem y 
śpiew aka, używ ając lo rnetk i.). — W yżej opisany proces rep rodukcji 
spostrzeżeń  nie p row adzi jeszcze do p raw dziw ych  pojęć, lecz ra 
czej do pojęć „p lu ra ln y ch "  S terna (P luralbegriffe), gdyż dziecko 
nie podporząd k o w u je  jeszcze w szystk ich  egzem plarzy  p o d  po ję
cia ogólne, lecz p o rządku je  raczej k ażdy  now y  egzem plarz o b o k  
w ielu  innych . Lecz już następne stad jum  p row adzi do ogólnych  
pojęć, choć i to  jeszcze nie będą pojęcia logiczne we w łaściwem  
znaczeniu , gdyż te  m ogą pow stać ty lk o  na podstaw ie św iadom ej 
naukow ej definicji ale raczej pojęcia, w ypływ ające z nieśw iado
m ego, bezpośredniego m yślenia, a k tó re  nazw ano pojęciam i psy
chologicznem u. N iem niej jednak  pojęcia te  um ożliw iają i w a ru n 
kują dalszy rozw ój in te lek tu a ln y  dziecka.

Jeżeli p rzy jrzy m y  się p ierw szym  w y tw o ro m  m ow y dziecka, 
to  stw ierdzim y, że nie są to  po jedyncze słowa, lecz zdania i to  zda
nia zam kn ię te  w  poszczególne słowa. F ak t ten  pozostaje n a tu 
ra ln ie  w  zw iązku  z b ard zo  silnym  sub jek tyw izm em  dziecka, gdyż



s ł o w o  jest w yrazem  jakiejś jednolite j treści w ew nętrznej, z d  a - 
n  i e n a tom iast w yraża  jeszcze obok  tej treści jakieś ustosunkow anie  
się m ów iącego do niej. D ziecko zaś ta k  b ard zo  jest poch łon ię te  
sw ojem i uczuciam i, pożądaniam i i w strę tam i, że pierw sze p rz e 
jaw y jego m ow y m ają ty lk o  w  b ard zo  m ałej cząstce c h a ra k te r  
in te lek tu a lis ty czn o -o b jek ty w n y  — przedew szystk iem  jednak  m ają 
podłoże w olicjonalno-afek tyw ne. Jeżeli dziecko pow ie „la la" to  
nie idzie m u  zazw yczaj o stw ierdzenie fak tu , że ten  o to  przezeń  
apercypow any  p rzed m io t byw a tem  słow em  oznaczany , lecz w y J 
raża przedew szystk iem  pożądanie, aby m u  tę lalkę dać. Im  b ardzie j 
m ow a i m yślenie dziecka się rozw ijają, tem  m ocniej w ystępuje  
ob jek tyw ne zabarw ienie jego pow iedzeń. W łaściw ie logiczne m ó 
w ienie zaczyna się z tą  chw ilą, k iedy  dziecko uśw iadom iło sobie, 
że każda rzecz m a swoją nazw ę. R ów nocześnie z tem , najw ażniej- 
szem  m oże w  życiu dziecka, odk ryciem  budzi się w  niem  p o trzeb a  
przysw ajan ia sobie coraz to  now ych  sym boli. Z aczynają się te raz  
te  bezustanne p y tan ia  „co to  jest", to  n iezm ordow ane dążenie 
do ujęcia w szystk ich  p rzed m io tó w  w  nazw y.

G d y  więc początkow e stadja m ow y obejm ow ały  spostrzeże
nia zew nętrzne, m echaniczne asocjacje, jako też  stan y  uczucia  
i w oli, to  stad jum  następne w ykazuje  przedew szystk iem  in te lek - 
tualizację m ow y.. O piera  się ona na dw óch  zasadniczych zjaw i
skach: 1) na u trw alen iu  znaczenia słów  i 2) ich ob jektyw izacji. 
Po okresie „ rzeczo w n ik o w y m ", k iedy  dziecko ujm ow ało  ty lk o  
same p rzed m io ty , następuje stad jum  „czasow nikow e", a w ięc 
dok ładne apercypow anie czynności i przeb iegów  na ty ch  
p rzed m io tach  w ystępujących , wreszcie zw raca się dziecko k u  ab
s trak cy jn y m  zjaw iskom  świata, a więc zaczyna u jm ow ać cechy 
p rzed m io tó w  i stosunki m iędzy n im i panujące. T eraz  już coraz 
bardziej w zrasta  zasób słów  dziecka, słowa gaw orzenia i tw o ry  
onom ato -p o e ty czn e  (jak hauhau , d ind in  i t. d.) ustępują coraz 
bardziej miejsca znakom  konw encjonalnym . R ów nocześnie m usi 
dziecko — poniew aż zasób jego przeżyć  w dużo  szybszem  tem pie 
w zrasta , niż zasób jego słów — tw o rzy ć  sobie now e własne w y 
razy. Pow stają one zazw yczaj p rzez spon tan iczne kom binow anie  
elem entów , k tó re  dziecko sobie już im ita ty w n ie  przysw oiło  i o p a 
now ało  — lub też  p rzez  analogję, (k tó ra  to  zwłaszcza p rzy  tw o 
rzen iu  now ych  fo rm  gram atycznych  bardzo  dziecku pom aga). O ry 
ginalny jednak, specyficzny ch arak te r m ow y dziecka uw ydatn ia  się 
p rzdew szystk iem  w układzie zdań. D adzą się tu  zauw ażyć pew ne 
praw a psychologiczne: na p o czą tk u  zdania um ieszcza dziecko to  
słowo, k tó re  m a dlań najw iększe znaczenie, słow o na k tó re m  spo
czyw a głów ny akcen t a fek tu  i zain teresow ania, pozatem  w ystępuje 
zawsze n ap rzó d  słowo o większej sile w yobrażeniow ej i w iększej



sam odzielności przedstaw ień , a więc takie, k tó re  m oże być p o m y 
ślane bez pom o cy  innych  p rzedstaw ień , a p o tem  dop iero  słowa, 
k tó re  są w łaśnie zależne od  innego kom pleksu  w yobrażeń .

Jeżeli w eźm iem y więc p o d  uw agę m ow ę dziecka jako cało
ksz ta łt — ujęcie to  jest s tosunkow o now e, w szak daw niej uw ażano 
ją ty lk o  za niedoskonałą, skarłow aciałą m ow ę dorosłych  — to  
m ożnaby  ją w  p o d obny  sposób ustosunkow ać do m ow y k o n 
w encjonalnej, jak n ap rzy k ład  d jalek ty . Jest to  bow iem  ty lk o  czy 
sta m ow a ak u sty czn o -m o to ry czn a , n iekrępow ana żadnem i n o rm a 
m i, jest ona w spółm iernym  i na iw nym  w yrazem  is to ty  duchow ej 
m ów iącego. B rak jednak  m ow ie dziecięcej najgłów niejszej cechy 
d jalek tu , a m ianow icie m o m en tu  społecznego. Podczas bow iem  gdy 
d ja lek ty  są środkiem  porozum iew ania  się w iększej g rupy  ludzi, 
jest m ow a dziecka indyw idualną, zrozum iałą  ty lk o  dla najbliższego 
jego o toczenia  — chociaż i tu  dadzą się w śród  niezliczonych  zja
w isk poszczególnych zauw ażyć pew ne rysy  w spólne.

O koło  7. ro k u  życia dziecko opanow ało  już do pew nego s to p 
nia m ow ę. Posiada już dosta teczny  zasób słów, aby w ypow iedzieć 
się w  rzeczach należących do kręgu  jego przedstaw ień , wie też, 
że krąg  ten  coraz bardziej się rozszerza, że każdy  p rzed m io t ma 
swoją nazw ę, należy się ty lk o  o nią zapytać. N ieustann ie  o dbyw a
jące się procesy asocjacyjne tak  silnie zespalają w św iadom ości 
dziecka dźw ięki słów  z ich treścią, że dziecko nie um ie już ina
czej m yśleć, jak ty lk o  w nazw ach  — a więc życie jego duchow e 
jest już do pew nego stopnia  uspołecznione. D ow odem  tego są te 
długie m onologi dzieci, k tó re  tow arzyszą ich zajęciom  a więc 
n. p. ry su n k o m  lub budow an iu  dom ków , a w  k tó ry c h to  dziecko 
w yraża  zachw yt, zadow olenie, gdy m u  się udało  lub  też zn iechę
cenie, k iedy  m u niecałkiem  spraw a idzie po myśli, dodaje sobie 
w reszcie o tu ch y  do now ego przedsięw zięcia i t. d. D ziecko posłu
guje się tu  fo rm ą k om un ikow an ia  się z innym i, chociaż rozm aw ia 
sam o ze sobą, a więc właściwie ty lk o  głośno m yśli. Psycholog 
francusk i Piaget, k tó ry  obserw ow ał pod  ty m  w zględem  dzieci 
w  w ieku  m iędzy  5. a 7. rok iem  życia w  specjalnie dla celów eks
p e ry m en ta ln y ch  u rząd zo n y ch  dom ach zajęć dla dzieci, tw ierdzi 
w praw dzie , że te m onologi są jednym  z w ielu dow odów  egocent- 
ryczności dziecka, k tó re  m yśli ty lk o  o sobie i sw oich spraw ach, 
naw et w tedy , k iedy się fo rm aln ie  zw raca do innych . Piaget p rz y 
puszcza, że dziecko zachow uje się w  ty m  w ypadku  tak , jak często 
ludzie w  salonie, k iedy  każdy  o sobie sam ym  opow iada i n ik t m u 
się właściwie nie przysłuchuje. M ożna jednak też p rzy jąć, że to  m o 
nologow anie m a w ręcz przeciw ne podłoże psychiczne, dziecko 
m yśli tu  już rów nie społecznie jak człow iek dorosły , k tó reg o  w ew 
nę trzn a , pom yślana m ow ą zw raca się zawsze do  fikcy jnych  siu-



chaczy, z k tó ry m i dysku tu je , w obec k tó ry c h  b ro n i d jalektycznie 
swego zdania, k tó ry c h  za rzu ty  w  m yśli zbija i t. d. — z tą  ty lk o  
różn icą, że dziecko m yśli głośno.

D ziecko 6— 7. le tn ie  zna więc już m ow ę, jej przebieg i dalszy 
rozw ój — lecz n iezna języka. W szak  p rzysw oiło  sobie ty lk o  bardzo  
m ałą cząstkę swego języka ojczystego (człow iek właściwie p rzez 
całe życie uczy  się swojej m ow y), w dzierając się coraz głębiej w  co
raz to  odleglejsze dziedziny  niezliczonych  fo rm  życia i zw iązane 
z niem i kom pleksy  nazw . N igdy  jednak  nie m oże posiąść w szyst
k ich  fo rm  językow ych, jakie dana m ow a stw orzyła  i u trw aliła . 
Zależnie od tow arzysk ich , zaw odow ych  i w ro d zo n y ch  w aru n k ó w  
życiow ych danego człow ieka są m u  pew ne g ru p y  w y razó w  b liż
sze, inne pozostają m u  p rzez całe życie obcem i. Lecz n ie ty lko  
niezm ierne bogactw o języka spraw ia, że nie jesteśm y w  stanie 
w szystk ich  jego fo rm  w yczerpać i m usim y, św iadom ie, czy też 
nieśw iadom ie, dalej w  ty m  k ie ru k u  pracow ać, lecz przedew szyst- 
kiem  jesteśm y zm uszeni d o trzy m y w ać  k ro k u  ob jek ty w n em u  ro z 
w ojow i języka. W szak żyw y język, jak  w szystko  co żyje, p o d 
lega ciągłym  zm ianom ; jedne fo rm y  zam ierają, inne  pow stają, 
jeszcze inne zm ieniają swój w ygląd i swoje znaczenie. Słowa i z w ro 
ty , k tó re  w  poprzedn iem  stuleciu w yrażały  ak tualne  k ie ru n k i d u 
chow e, uchodzą  dziś za przestarzałe  i służą często do uzyskania 
efek tó w  hu m o ry sty czn y ch . W iem y, że każda epoka m a swoje 
„sz lagw orty", k tó re  w  sposób m niej lub  więcej tra fn y  ch a rak te 
ryzu ją  dążenia i podłoże psychiczne jej p rzejaw ów  życiow ych. 
K ażde now e odkrycie , w szystkie w ogóle zdobycze na po lu  w iedzy 
czy też sztuk i, znajdu ją  swoje odzw ierciedlenie w  m ow ie. N a ró d , 
k tó ry  w łaśnie na tem  lub ow em  po lu  się w ybija i p ry m  w odzi, 
narzuca  swoje k ie row nic tw o  n o m en k la tu rze  innych  języków . W y 
starczy  rzucić  okiem  na k o m u n ik a ty  sportow e, aby o d razu  zau 
w ażyć, że m istrzyn ią  w  tej dziedzinie jest Anglja. Jeżeli słyszym y 
n. p. o im presjonizm ie, nie tru d n o  jest dom yślić się, że k ie ru 
nek ten  w yw odzi się z F rancji z pojęcia „ im pression". — Poza- 
tem  zm iany , zachodzące w  założeniach psychologicznych  naszych 
w aru n k ó w  życiow ych, pociągają często za sobą zm ianę znaczenia 
poszczególnych słów. Z m iany  te pochodzą  stąd, że w iększość słów 
niem a ściśle określonego i odgran iczonego pola pojęciow ego i czę
sto  p rz e to  p rzez  podkreślenie jakiegoś znaczenia ubocznego, w spół
działającego, lub  też p rzez  uw ypuklen ie  zaw artości nastro jow ej 
danego słowa, albo też p rzez  zaakcentow anie  jednej cechy a p o m i
nięcie innej następuje przesunięcie p u n k tu  ciężkości treści po ję
ciow ej. T e  zm iany  d okonu ją  się w  stosunkow o k ró tk im  nieraz 
czasie.

Jest zupełnie w ykluczonem  uw ydatn ić  językow o w szystkie



najbardziej p rze lo tn e  stany  psychiczne człow ieka. M ow a m usi jed
n ak  m ieć zdolność uzew nętrzn ien ia  i zob jek tyw izow ania  choćby  
ty lk o  w  m ałej cząstce tego  ogrom nego  bogactw a naszych p rze
żyć zew n ę trzn y ch  i w ew n ętrzn y ch , w szystk ich  ty c h  przesub tel- 
nych , n ieu ch w y tn y ch  w ibracyj naszej duszy. W szak  człow iek nie 
zam yka sw oich dążeń w  kole p o trzeb  codziennych , m ow a m a 
m u  n ie ty lk o  jako  środek  po rozum ien ia  się z innym i ludźm i po 
m óc do uzyskania korzyści społecznych i gospodarczych, w y p ły 
w ających ze wszelkiej p racy  zbiorow ej — lecz m usi on  też w  m o 
w ie znaleźć odpow iedn ik  dla najisto tn iejszych  i najgłębszych sw o
ich  p rzeżyć  in te lek tu a ln y ch  i em ocjonalnych . W szak  słowo jest też 
pośredn ik iem  p om iędzy  czynnością tw ó rczą  jednego człow ieka 
a recep tyw ną innych . Jeżeli p oeta  stara  się swoje arty sty czn e  o b ra 
zy  i p rzeżycia  w tłoczyć  w  jakąś fo rm ę językow ą, to  bezsprzecz
nie pow odują  n im  w zględy n a tu ry  społecznej, a w ięc p o trzeb a  
w ypow iedzenia  się w  sposób d o stępny  in n y m  ludziom ; ale prze- 
dew szysktiem  działa on  pod  p rzym usem  tw ó rczy m , k iedy stara 
się te  niejasno i choatyczn ie  w  n im  n u rtu jące  p rzejaw y opanow ać, 
skrysta lizow ać w  jasnych, językow o w yraźn ie  odgran iczonych  p o 
jęciach, zam knąć w  fo rm ę i ta k  przeciw staw ić je sw ojem u tw ó r
czem u ja, jako  coś ob jek tyw nego , — rów nocześnie je subjek tyw nie 
przeżyw ając i ob jek tyw n ie  — estetycznie ro zp a tru jąc . T a k  więc 
w idzim y tu  m ow ę, n iew yczerpaną w  sw oich m ożliw ościach p rzy 
stosow ania i rozw oju , w  jej najw ytw orniejszej ro li: jako środek  
w y razu  artystycznego . P rzy  pom o cy  elem entów  treściow ych 
i dźw iękow ych, zaw arty ch  w  m ow ie, stw arza sobie każd y  poeta 
sw ój w łasny język  odpow iadający zaw artości duchow ej danego 
dzieła jako też  jego w łasnem u nastaw ieniu  psychicznem u. Sztuka 
słowa jest jednak  właściwie sz tu k ą  dla w szystk ich ; każdy  człow iek 
jest do  pew nego s topn ia  językow o tw ó rczy . W szak  m ow a jest 
w iernem  odbiciem  naszych stanów  i procesów  psych icznych ; p o 
niew aż jednak  te  n igdy  u  dw u ró żn y ch  ludzi nie będą tak ie  same, 
p rze to  m a każd y  człow iek swój w łasny, jem u ty lk o  w łaściw y spo
sób w ypow iadania  się. T a k  więc m ow a — z jednej s tro n y  w  isto
cie swej naw skroś konw encjonalna  — jest rów nocześnie o dzw ier
ciedleniem  i m iarą  naszej indyw idualności. Im  w ybitn iejszą jest 
osobow ość danego człow ieka, jego życie duchow e, tem  w yraźniej 
w ykazu je  jego m ow a sw oją osobistą nu tę , swoje indyw idualne za
barw ienie. T a k  w ięc najściślejsza korre lac ja  słowa i in te lek tu  ogar
nia całe życie ludzkie. S tw orzy ło  ją już w  najw cześniejszym  o k re 
sie dziecięcym  zaw iązane p rzy m ierze  m iędzy  funkcją  m yślenia 
i m ow y, k iedy  obie rów nocześnie zaczęły się rozw ijać, w zajem nie 
się w spierając i p rzen ikając.



P o z n a j m y  s a m y c h  s ie b ie .

P r z e d  g r u d n io w y m  s p is e m  lu d n o ś c i.

W śró d  ciężkiego, przygnębiającego k ryzysu , w śród  hałasu alar
m ujących  wieści ze świata, p rzy n o szo n y ch  codzień p rzez dzien
niki, p rzyg o to w u je  się w  Polsce dość n iepostrzeżenie, lecz p la 
n ow o i szybko pow szechny spis ludności. Ż dnia na dzień, z go
dziny  na godzinę posuw ają się n ap rzó d  p race przygo tow aw cze 
do w ielkiej akcji w  dn iu  9. grudnia.

N ależałoby  zaw czasu zdać sobie spraw ę z tego ogrom nego  
przedsięw zięcia, z jego celowości i n iezbędności w ogóle, a zw ła
szcza w  chw ili obecnej.

Z naczenie spisu ludności leży przedew szystk iem  w  tem , że 
Państw o i Społeczeństw o poznają w  ten  sposób same siebie. D la
tego też w szystk ie państw a cyw ilizow ane przeprow adzają  spisy 
w  określonych  odstępach  czasu, zazw yczaj co 10, a naw et co 5 lat.

P ierw szy spis ludności w  Polsce odby ł się w  ro k u  1921. M łoda 
R zeczpospolita , zaledw ie uporaw szy  się z w rogiem  ze w schodu, 
p rz y  o tw arte j jeszcze spraw ie granic Śląska i W ileńszczyzny , p o d 
jęła t ru d  poznan ia  swego stanu  posiadania. Spis ludności był jedną 
z p ierw szych  podw alin  pod  budow ę gm achu w łasnego Państw a.

N iem a państw a bez ludności. O gólna jej liczba św iadczy nie
jako  o m ocy fizycznej państw a. T o  jest pierw sza, ale bynajm niej 
nie jedyna w iadom ość, k tó rą  chcem y uzyskać za pom ocą spisu. 
Państw o  m usi także  w iedzieć, jak ich  m a obyw ateli, czem  się t r u d 
nią, jak  m ieszkają, jak i jest w śród  n ich  poziom  ośw iaty  i t. p. 
Państw o  m usi znać p o trzeb y  sw ych obyw ateli, aby je m ogło  p la
now o w  m iarę  rozw oju  m ożliw ości zaspakajać. O to  dlaczego n ie
podległa Polska m usiała rozpocząć n o rm alne  życie od  p rzep ro w a
dzenia spisu ludności.

N ieste ty  p ierw szy spis nie m ógł dostarczyć w szystk ich  p o trz e b 
nych  in fo rm acy j. D ał nam  w praw dzie  n iejako fo tografję  ów cze
snego stanu  R zeczypospolite j — ale nie byl to  przecież stan  n o r
m alny. N ie  istn iały  już w praw dzie  granice rozb io row e, ale o sca
leniu  fak tycznem  poszczególnych dzielnic nie było  jeszcze m ow y. 
Śląsk i W ileńszczyzna nie b y ły  wcale ob jęte  spisem. N ie m ogła 
być rów nież  uw zględniona o lb rzym ia  rzesza reem ig ran tów , k tó 
rzy  w  liczbie oko ło  pó l m iljona pow rócili do k ra ju  dop iero  po 
ro k u  1921. T e  i inne w zględy spraw iły, że do dzisiejszego dn ia  
nie m am y  całkow icie pe łnych  w iadom ości o naszem  Państw ie. 
W  tej płaszczyźnie spis g rudn iow y  staje się dla Polski kon iecz
nością palącą.



N aogół uśw iadam iam y sobie og rom ne zm iany  jakie zaszły 
w  Polsce w  ciągu o sta tn ich  la t 10, będących  okresem  pokojow ego 
ro zw o ju  k ra ju . N iew ątp liw ie w zrosła liczba obyw ateli, podniósł 
się poziom  ośw iaty, stopiła  się ze sobą ludność poszczególnych 
dzieln ic, nastąp iło  wiele in n y ch  p rzeobrażeń . "Wiemy o tem  ogó l
n ie , ale nie w iem y dokładnie  w  jak im  s to p n iu  i gdzie te  zm iany  
nastąpiły . N ie k tó ry c h  zm ian  w ogóle nie m ożna uchw ycić bez p o 
m o cy  ogó lnych  cy fr s ta tystycznych .

W reszcie spis ludności jako  m igaw kow e zdjęcie stan u  rzeczy  
w  obecnej chw ili przedstaw ia o lb rzym ią  w arto ść  doraźną. Z n a 
czenie jego jednak  zw iększa się n iepom iern ie , gdy m ożem y ze
staw ić ze sobą w ynik i obliczeń d o k o n an y ch  w  pew nych  odstępach  
czasu. P o rów nan ie  liczb uzyskanych  z now ego spisu z danem i 
p o p rzed n iem i pozw oli nam  o d tw o rzy ć  drogi, jakiem i k ro czy  życie.

D latego  też należy  się spodziew ać, że spis g rudn iow y  w yjaśni 
dużo  zagadek, rzuci dużo  św iatła na now ą rzeczyw istość polską. 
N ajw ażniejszą zaś jego korzyścią d o raźn ą  będzie to , że w y n ik i 
jego posłużą jako  jedna z e lem en tarnych  podstaw  do p lanu  gospo
darczego na najbliższą przyszłość.

E g z y s t. o d  1843 ro k u

S k ł a d  f u f e r

B=cia D . J. K arm azy n
W a r s z a w a ,  p L  K r a s i c k i c h  2
T e l e f .  6 6 4  = 6 6  v i s  = a = v i s  k o ś c i o ł a  g a r n i z o n .

P o le c a  w ie lk i w y b ó r  f u t e r  g o to w y c h , o raz  sk ó re k  

C e n y  śc iś le  k o n k u re n c y jn e  N a jn o w sz e  m o d e le

Ż a d n y c h  f i l j i  n i e  p o s i a d a m y



K r o n ik a .

|  B l p .  R A C H E L A  K I K I N I S O W A

Niepowetowaną stratę poniosło społeczeństwo lwowskie w ogólności 
a prawie wszystkie organizacje społeczne i opiekuńcze w szczególności przez 
śmierć blp. dyrektorki R a c h e l i  K i k i n i s o w e j .  Zmarła, z początku 
jako nauczycielka a następnie jako dyrektorka szkoły powszechnej im. Reja 
i Czackiego rozwijała przez lat prawie 40 chlubną działalność na polu wy
chowania dziecka żydowskiego.

N ietylko jednak na terenie szkolnym zaznaczyła się Jej działalność dla 
dobra dziecka. Jeszcze w czasie inwazji rosyjskiej, gdy utw orzono warsztaty 
rękodzielnicze dla dziewcząt, bł. p. Kikinisowa zgłosiła swój akces do tej pracy. 
Później, gdy w arsztaty przeobraziły się w żeńską szkołę zawodową, przy 
której powstał też in ternat dla osieroconych dziewcząt, Zmarła weszła w skład 
K uratorji tych instytucyj, odznaczając się w nich dzielną współpracą.

Zmarła hołdowała idei wychowania rodzinnego sierót, a jej przemówie
nia na wszystkich prawie zjazdach Centralnego Komitetu, broniące tej zasady, 
nacechowane były głębokiem teoretycznem znawstwem pedagogicznem. P rak
tycznie wprowadziła je Ona w czyn na stanowisku członka wydziału T ow arzy
stwa Opieki nad sierotami (M. K. O.), zajmującego się sierotami w prywatnej 
opiece. Z ramienia tego towarzystwa urządza w szkole, pod Jej kierownictwem 
pozostającej, kursy dla dorastającej młodzieży, zaznajamiając setki analfabe
tów z sztuką czytania i pisania.

W  jednej jeszcze ważnej dziedzinie społecznej zaznaczyła się działalność 
społeczna bł. p. R a c h e l i  K i k i n i s o w e j ,  mianowicie w szerzeniu higjeny 
wśród Żydów, ochronie zdrowia tej ludności i w urządzaniu kolonij wakacyj
nych i półkolonij dla najbiedniejszej dziatwy żydowskiej. Swoją dzielną i ini
cjatywy pełną aktywność w tym kierunku rozwija Ona na stanowisku członka 
zarządu TOZ-u.

Toteż śmierć bł. p. dyrektorki K i k i n i s o w e j ,  wywołała głęboki żal 
u ludności żydowskiej Lwowa. W  pogrzebie, odbytym 9. listopada br. uczest
niczyła dziatwa szkoły powszechnej im. Czackiego, wychowanice internatu 
przy ul. Piekarskiej, nauczycielstwo szkól powszechnych, reprezentanci władz 
szkolnych, prezydja i członkowie: Centralnego Komitetu, Towarzystwa Opieki 
nad sierotami (M. K. O.), Związku dla szerzenia kształcenia zawodowego wśród 
Żydów, TO Z-u i w. i.

Nad otw artą mogiłą uczcili zasługi Zmariej pp.: rabin Dr. Freund, D yr. 
Czermak, Dr. Reichensteinowa i Dr. Bikeles. Wzruszająeem było przemówie
nie jednej z wychowanie internatu przy szkole zawodowej, k tóra w imieniu 
wszystkich wychowanie w rzewnych słowach żegnała oddaną im calem ser
cem Opiekunkę.

Cześć pamięci zasłużonej działaczki społecznej!



W ś r ó d  w y d a w n i c t w .
D r. M. S.

P o ż y t e c z n e  w y d a w n ic t w o .

N akładem  Polskiego K o m ite tu  O piek i n ad  dzieckiem  w  W a r
szawie, z zasiłku M inisterstw a P racy  i O p iek i Społecznej ogłasza 
się od  dłuższego czasu prace, tyczące się zagadnień opieki nad  
m acierzyństw em , dziećm i i m łodzieżą w  Polsce.

R edakcją  k ieru je  p. B ronisław  K rakow ski, N aczeln ik  W y 
dzia łu  O piek i nad  D ziećm i i M łodzieżą M inisterstw a P racy  i O piek i 
Społecznej. —  W y d aw n ic tw o  to  ogłosiło szereg prac, jak  p. D ra  
S tanisław a K opczyńskiego „O p ieka  hygjen iczno-lekarska nad  dziec
kiem  n o rm aln em  w  szkole", p. K azim ierza K ujaw skiego „K oła 
m łodzieży  C zerw onego  K rzy ża" , A nton iego  K om orow skiego  „N ie
le tn i p rzestęp cy ", Z y g m u n ta  Z akrzew skiego „D o m  M atk i i D ziec
k a " , d ocen ta  D ra  W acław a Łapińskiego „O p ieka  n ad  dzieckiem  
gruźliczem , D ra  K azim ierza G órskiego „K olonje  le tn ie" , p ro f. D ra  
Ireneusza W ierzejew skiego „O rgan izacja  opieki nad  kalekam i- 
u ło m n y m i" , W an d y  Schum an „R o la  op iekunów  społecznych", 
M arji G rzegorzew skiej „O p ieka  w ychow aw cza nad  dziećm i nie- 
w idom em i i g lucho-ciem nem i, M ichała W aw rzynow skiego  „O pieka 
w ychow aw cza nad  dziećm i upośledzonem i um ysłow o".

O becnie pod  n r. 14. ogłasza pow yższe w ydaw nic tw o : „ P o d 
staw y  p raw ne opieki n ad  m acierzyństw em , dziećm i i m łodzieżą 
w  Polsce, zb iór, ustaw , rozp o rząd zeń , s ta tu tó w , in stru k cy j i o k ó l
n ik ó w ", w  op racow aniu  p. B ronisław a K rakow skiego.

K siążka ta  zao p a trzo n a  jest w stępem , w  k tó ry m  au to r podaje 
h is to rję  ustaw odaw stw a, do tyczącego  opieki nad  m acierzyństw em , 
dziećm i i m łodzieżą w  Polsce, rozw ażając tak że  uzasadnienie ży 
ciow e i m o ty w y  poszczególnych p rzep isów  ustaw ow ych. N a  czele 
w y daw nic tw a  ogłasza a u to r  przepis a rt. 103 k o n sty tu c ji R . P. 
ogłoszonej ustaw ą z 17. m arca  1921, a ustalający zasadnicze praw a 
dziecka do opieki państw ow ej. Jako  podstaw a wszelkiej działal
ności op iekuńczej podaną jest następnie  w  u rzędow em  brzm ien iu  
ustaw a z 16. sierpnia 1923 D . U . R . P. N r. 92 poz 726. o opiece 
społecznej.

Z arów no  ustaw a k o n sty tu cy jn a  z 17. m arca 1921 jak i ra 
m ow a ustaw a o opiece społecznej, uznając p raw o ogólne m atk i 
I dziecka do opiek i społecznej, w ym agało  szczegółow ych ustaw  
i ro zp o rząd zeń , k tó re b y  ujęły  w  przepisy  p raw ne poszczególne 
zagadnien ia  opieki społecznej n ad  m acierzyństw em  i nieletn im i.



W yd aw n ic tw o  ogłasza w szystkie ustaw y, rozporządzen ia , s ta tu ty , 
in strukcje  i okó ln ik i, ogłoszone do końca r. 1930, p rzyczem  u j
m uje przep isy  te  w  dw ie zasadnicze g rupy : przepisy  p raw ne, re 
gulujące och ronę m acierzyństw a i przepisy, regulujące opiekę nad  
dzieckiem  i m łodzieżą.

Podkreślić  należy z uznaniem , że książka zaw iera fak tyczn ie  
w szystk ie ustaw y, rozporządzen ia , in strukcje  i okó ln ik i, k tó re  od 
r . 1923, a w ięc od  ogłoszenia u staw y  o opiece społecznej zostały  
ogłoszone, a tyczą  się bezpośrednio  lub  pośrednio  zagadnień opieki 
n ad  m acierzystw em  i nieletn im i. Z najdu jem y tu  w ięc poza bogatą  
dziedziną op iek i społecznej jako  tak iej także  przepisy  z zakresu 
szkoln ictw a, hygjeny, o ch ro n y  pracy , ubezpieczeń społecznych oraz 
ustaw odaw stw a karnego . W yd aw n ic tw o  zaw iera naw et tego ro 
dzaju  ustaw y jak  o op iekunach  społecznych, k tó re  ty lk o  pośrednio  
m ają w pływ  na opiekę społeczną n ad  m acierzyństw em  i n ie le t
n im i. — N a tu ra ln ie  zaw iera ono  rów nież przep isy  tyczące się w y 
chow ania fizycznego, w alki z gruźlicą, z jaglicą, u rządzan ia  ko ło- 
nji le tn ich  i t. d. W ogóle całe przebogate  ustaw odaw stw o tyczące 
się bezpośrednio  lub pośrednio  pow yższych  zagadnień zostało ze
b rane  w  jedno litą  całość. W yd aw n ic tw o  poszło jednak  jeszcze 
dalej i ogłosiło m. in. in strukcję  dla o p iekunów  społecznych, o p ra 
cow aną p rzez  gm inę m . Lw ow a, s ta tu t Polskiego K o m ite tu  O pieki 
nad  D zieckiem , słow em  zam ieszczono w  tem  w ydaw nictw ie k o m 
p let ustaw , rozp o rząd zeń , regulam inów , s ta tu tó w , in stru k cy j i o- 
kó ln ików , no rm u jący ch  poszczególne działy opieki i zagadnienia 
z dziedziny  w ychow ania.

W  książce tej ogłoszono też  p ro je k t ustaw y o opiece nad 
m acierzyństw em  i nieletn im i, o p racow any  p rzez  M inistertsw o P ra 
cy  i O piek i Społecznej, k tó ry  m a za zadanie zasadnicze u regu lo 
w anie p raw  i obow iązków  w  te j dziedzinie o raz  p ro jek t ustaw y 
o sądach dla n iele tn ich , uchw alony  p rzez kom isję kodyfikacy jną  
R . P. w  d n iu  7. g rudn ia  1921 ten  o sta tn i w raz  z uzasadnieniem  
K om isji kodyfikacyjnej.

Z  ustaw odaw stw a dzielnicow ego ogłoszone zostały odnośne 
przepisy, obow iązujące na te ry to r ju m  daw nego zaboru  niem iec
kiego.

W  o d ręb n y m  d o d a tk u  ogłoszono przepisy  obow iązujące w  tej 
dziedzinie w  w ojew ództw ie Śląskiem.

Pojaw ienie się tej książki p rzy w itać  należy z radością, a w y d a
nie jej uznać za czyn  doniosłego znaczenia.

N ak ładem  M inisterstw a P racy  i O piek i Społecznej w ydano  
w  r. 1929 zb ió r ustaw  i ro zp o rząd zeń  p. t. „O p ieka  społeczna" 
w  op racow aniu  D ra  Stanisław a G rocholsk iego  i E dw arda C hw a- 
lew ika. Z b ió r ten  jednakże tyczy ł się jedynie opieki społecznej,



a nie obejm ow ał ca łoksz ta łtu  zagadnień i przepisów , odnoszących  
się do opieki n ad  nieletn im i.

K ażdy  zajm ujący  się tem i zagadnieniam i m a obecnie nad er 
u ła tw ioną  pracę, albow iem  znaleźć m oże o d razu  p rzepisy  u sta
w ow e, k tó re  go p rz y  pew nem  zagadnieniu  interesują, jako też  
w szystkie aneksy, ro zporządzen ia  i okó ln ik i, tyczące się odnośnej 
ustaw y.

U k ład  p rze jrzy s ty  zezw ala na teo re ty czn e  ujęcie pew nych  za
gadnień. R ozpocząw szy  od  p rzepisów  zasadniczych ogłasza a u to r  
system atycznie przep isy  w edle pew nych  działów  opieki społecz
nej, pozw alając w  ten  sposób czy te ln ikow i zapoznać się z w szyst
k im i działam i opieki nad  m acierzyństw em  i nieletn im i.

W y d aw nic tw o  zaw iera przep isy  ustaw ow e bez żadnych  k o 
m en tarzy . B rak osobistej n u ty  w  tem  w ydaw nictw ie. M ożna to  
podnieść jako  zaletę, m ożna jednakow oż zwłaszcza u nas uw ażać 
to  jako  u jem ną stronę  w ydaw nictw a. U staw a o opiece społecznej 
o raz n iek tó re  inne, a zw łaszcza ustaw odaw stw o karne , p rzem y 
słowe, m a za sobą już orzeczn ictw o  instancji sądow ych, czy  to  
N ajw yższego T rybunału , ^Adm inistracyjnego, czy też  N ajw yższego 
Sądu. T e  o rzeczn ictw a najw yższych instancji sądow ych są dla 
p ra k ty k a  b ard zo  w ażne, albow iem  w skazują m u  jak pew ne p rze 
pisy ustaw ow e należy in te rp re to w ać. M inisterstw o P racy  i O p iek i 
Społecznej ogłasza w  sw ym  k w arta ln ik u  n iek tó re  orzeczenia N a j
w yższego T ry b u n a łu  A dm inistracy jnego , określając je jako p raw o 
tw órcze . T a k  n. p. orzeczenia z 6. m aja 1927 L. rej. 1730/23 i z 20. 
m aja 1927 L. rej. 2729.

W  dziedzinie o ch ro n y  p racy  k o b ie t i dzieci m am y bogate  
o rzeczn ictw o  sądow e, ilustru jące w ażność po jedynczych  p rzep i
sów  ustaw ow ych. Spraw a u rlo p ó w  ferja lnych  m a p rzeboga te  
o rzeczn ictw o  sądow e, dzisiaj już u jednostajn ione.

Z  w dzięcznością podnieść należy, iż w ydaw nic tw o  ogłosiło 
obok  obow iązujących  p rzep isów  obecnej p ro ced u ry  karnej, ty 
czących się sądow nictw a nad  nieletn im i, p ro je k t kom isji k o d y fi
kacyjnej w raz  z uzasadnieniem . Szkoda, że au to r  nie zajął się ro z 
p atrzen iem  kw estji czem u to  sądow nictw o jest jedynie ty lk o  w nie
k tó ry c h  m iejscow ościach w prow adzone, n a tom iast całe P aństw o  
czeka po dzień dzisiejszy rozw iązania  te j bądź co bądź palącej 
i z p u n k tu  w idzenia opieki nad  n ieletn im i b ard zo  w ażnej kw estji. 
B ardzo też ciekaw ym  jest ogłoszony w  książce p ro je k t ustaw y 
o przestępstw ie porzucen ia  rodziny , w niesiony do Sejm u 22. czerw 
ca 1926. Jak  z jednej s tro n y  żałow ać należy, iż p ro jek t ten  nie stał 
się ustaw ą, tak  z drugiej dziw nem  się m usi w ydaw ać, iż p ro jek t 
ten  ogranicza się do ziem  b. zabo ru  rosyjskiego, jakgdyby  w  in 
n ych  dzielnicach kw estja ta  nie była rów nie ak tualną.



P rzepisy  o opiece nad  m acierzyństw em , dziećm i i m łodzieżą, 
obow iązujące w  w ojew ództw ie Śląskiem stanow ią osobny dodatek  
do  om aw ianej książki. N ależy  się spodziew ać, że pojaw i się w k ró t
ce jeszcze jeden dodatek , k tó ry  zbierze przep isy  obow iązujące w b. 
dzielnicy austrjackiej i w  byłym  zaborze rosyjskim . N ieste ty  b o 
w iem  ustaw odaw stw o nasze niem a jeszcze zupełnie jednolitego  cha
rak te ru . Spraw a w ykonyw an ia  opieki, a lim entow ania dziecka, 
spraw a ślubnego i nieślubnego pochodzenia , w pływ  ojca czy też 
rodziców  na w ychow anie dziecka, sądow nictw o  opiekuńcze — 
w szystkie te kw estje odm iennie  są n o rm ow ane  w  każdej dzielnicy. 
N . p. przep isy  o radach  sierocych, obow iązujące w  by łym  zabo 
rze austrjack im  są pod  pew nym  w zględem  bardzo  ciekaw e i p o 
w inny  być odpow iedn io  naśw ietlone w  tego ro d za ju  w ydaw nic
tw ie.

O  ile idzie o ujęcie spraw y z p u n k tu  w idzenia przyszłego 
h is to ry k a  — b rak  w książce s ta tu tu  Z w iązku  T o w arzy stw  opieki 
nad  sierotam i żydow skim i R . P., k tó ry to  zw iązek zajął się w y ch o 
w aniem  40.000 sieró t żydow skich  w  Polsce i po dzień dzisiejszy 
bardzo  wiele działa na teren ie  opieki n ad  dziećm i i m łodzieżą, 
starając się ująć pow yższe zagadnienie z ogólno-państw ow ego 
p u n k tu  w idzenia.

M im o te  d ro b n e  b rak i w ydanie om aw ianej książki pow itać  
należy jako  bardzo  pow ażny  k ro k  n ap rzó d  w  najw ażniejszej dzie
dzin ie  p racy  społecznej, gdyż p rzez  system atyczne zestaw ienie o b o 
w iązującego ustaw odaw stw a u łatw ia ona p racow nikom  społecz
nym  znakom icie  o rjen tację  i szybkie zaznajom ienie się z o d n o 
śnym i przepisam i praw nym i.

Z e  sa li  o d c z y n o w e j.

S taraniem  M iejskiej K om isji O piek i Społecznej odby ł się w  sali 
M uzeum  Przem ysłow ego w ykład  op iekuna okręgow ego m . Lw ow a 
D ra  M aksa Schaffa p. t. „M oralna s tro n a  opieki społecznej".

K om isja O . S., św iadom a tego jak n iezbędną jest znajom ość 
podstaw , d róg  i celów opieki społecznej dla p racow ników  społecz
nych , podjęła chw alebną p róbę ożyw ienia tę tn a  społecznego w  na- 
szem mieście, p rzez u rządzen ie  cyk lu  w ykładów  z tej dziedziny.

W y k ład  p D ra  Schaffa stanął na w ysokości zadania, dał nam  
bow iem  bardzo  u d a tn y  obraz w ielorak ich  źródeł, z k tó ry c h  w spół
czesna m yśl społeczna o trzy m ała  pob u d k i do sw oich re fo rm  i p ra k 
tycznego  działania. W  jasny i p rze jrzy sty  sposób przedstaw ił p re 
legent, jak im  szlakiem  postępow ała ona w kra jach  zachodnich,



jakie są jej tradycje , ro z p a trz y ł k ie ru n k i i teo re ty czn e  przesłanki, 
k tó re  w płynęły  na w y tw orzen ie  się obecnej ustaw y i fo rm ę op iek i 
społecznej.

P u n k tem  wyjścia w yw odów  prelegenta  były  następujące w y 
tyczne:

W iek  X IX . s tw orzy ł zasadę praw a i obow iązku  do p racy , 
w iek X X . w y ku ł zasady rów nej w ażkości etycznej, że każd y  p o 
zbaw iony p racy  m a p raw o  żądania pom ocy , a społeczeństw o m a 
obow iązek  udzielenia tejże.

Ew olucyjnej zm ianie uległo też pojęcie ubogiego, sp recyzo
w ane zostało  ono  w  dziele A rlta  „D ie G rund lagen  der F iirsorge", 
ustaw a je podjęła, dostosow ała do w aru n k ó w  realnego życia i p o d 
niosła do obow iązującej tezy.

Pod  w pływ em  zm ienionego oblicza gospodarczego społe
czeństw  urosła nędza i bieda do o g rom nych  rozm iarów , na czoło 
dyskusji w ysunęły  się p ro b lem y  opieki i kw estja na k im  spo
czyw ać m ają zadania ta k  zasadniczo zm ienionego zasięgu usta
w y i p racy . N a  Zachodzie ustalono , że ty lk o  w spółpraca w szyst
k ich  czynn ików  R ządu , gm iny  i społeczeństw a we w spó łrzędnym  
w ysiłku  pozw oli osiągnąć zakreślone cele. Lecz nastąp iło  ro zg ran i
czenie: do rządu  i gm iny  m a należeć konserw acja i k ie ro w n ic tw o  
już istn iejących in sty tuc ji i zakładów , społeczeństw u zaś p rzy p ad a  
rola tw órcza , odm ładzająca, nie dopuszczająca do kostn ien ia, p e try 
fikacji obow iązujących  p rzepisów  — społeczeństw o rzuca pom ysły, 
p ró b y , now e w zo ry  opieki społecznej w yrastające o rgan iczn ie  
z ró żn o ro d n y ch  konieczności, k tó re  nasuw a życie.

U staw a nasza poszła za w zorem  A ustrji: p rzyznała  p rz o d u 
jące znaczenie w  realizow aniu  zadań opieki rządow i i gm inie, nie 
uchylając jednak  społeczeństw a od  obow iązku  służby społecznej. 
U stanaw iając u rząd  op iekuna społecznego uczyniła  go w y k ład n i
kiem  udziału  społeczeństw , dala m ożność żyw ego k o n ta k tu  m ię
dzy  społeczeństw em  a czynn ik iem  oficjalnym , w skazała drogę do  
koord y n ac ji dążeń i ro zp ró szo n y ch  sił. In sty tu c ja  op iekunów  spo
łecznych  m iała stać się najsilniejszą dźw ignią w yem ancypow ania  
się opieki społecznej ze swej dotychczasow ej doryw czości i dy le- 
ta n ty z m u . O grom nej, m oże najw iększej wagi jest fak t, że ustaw a 
nie obw arow uje spełniania służby społecznej żadnem i n ienaruszal- 
nem i regułam i. N ajlepszym  nauczycielem  realizow ania jest życie, 
bezpośrednie ujęcie sm utnej rzeczyw istości upośledzonych  społecz
nie. O panow ać ją m usim y w szelkim i środkam i, odżyw ianiem , w y 
chow aniem , dostarczan iem  narzędzi i now ych  w arsz ta tó w  p racy .

N a  szczególne podkreślenie zasługuje ta  część w ykładu , w  k tó 
rej p re legen t om aw ia jak  należy służyć człow iekow i w  jego cier
pieniu . Z rozum ien ie  psychologji niedoli, um iejętność czy tan ia



w  duszy po trzebu jącego  pom ocy , to  ow a m ora lna  siła, k tó ra  zdoła 
uczynić  opiekę społeczną m ocą kształtu jącą siły do odnow ienia  
swego życia u  zw ątp io n y ch  i pozbaw ionych  nadzieji. Ludzie wy^ 
trącen i z jaśniejszych sfer życia, ludzie głodni chleba, słońca, uśm ie
ch u  i radości są psychicznie ta k  o d rębn i od  szczęśliwego, jak  
ch o ry  od  zdrow ego, a op iekun  społeczny w inien  i m usi w  ciągiem  
panow an iu  nad  sobą uczyć się rozum ieć  tragedję  człow ieka głod
nego i słabego i w ów czas ty lk o  s tw o rzy  pom o st m iędzy sobą 
a p e ten tem , po  k tó ry m  podąży  fak ty czn a  pom oc.

T a k  po jm ują  społeczną służbę D r. H ildegard  H e tze r, Em ilja 
Z adów  i wiele innych , k tó re  w  dziełach z cyk lu  „Psychologie der 
F iirsorge" tw o rzą  cale system y działalności o p arte j na zgłębianiu 
p rzeżycia  b iedy  (A rm utserlebnis).

N a  p rzyk ładach  z p racy  opiekuńczej p raco w n ik ó w  swego 
o k ręgu  ośw ietla p relegent, jak  czasem  p o zorn ie  m ało m oże zn a
czyć dla po trzebu jącego  pom ocy  b ard zo  dużo, jeśli p raca nie jest 
zm echanizow aną, lecz k ierow aną w yrozum iałością dla p raw  czło
w ieka chorego  od  k rzy w d y  życia.

Pełne serdecznego ciepła nastaw ienie dla spraw  po ruszonych , 
w yzierające ze słów prelegenta, sum ienne p rzygo tow an ie  i p rzem y 
ślenie m aterja łu  postaw iły  w ykład  na bardzo  pow ażnym  poziom ie, 
k tó rego  licznie zebrana  k u ltu ra ln a  publiczność słuchała z szczerem  
zainteresow aniem .

Z arzucić  należy ty lk o  zb y t op tym istyczne  ujęcie tego, w iele 
i jak  zostało  u  nas dokonanem , przesadne nakładanie  różo w y ch  
barw  w  kreśleniu  obrazów  z lokalnej działalności op iekunów . O d 
nosiło się chw ilam i złudne w rażenie, że w szystkie zasady n o w o 
czesnej służby społecznej właśnie u nas znalazły  szczęśliwe i sze
rok ie  zastosow anie.

A  już przerażająca obojętność dla spraw y, jaką w ykazali opie
kunow ie  tem , że zjawili się ty lk o  w  zn ikom ej garstce na w y k ła
dzie p a r exellence dla op iekunów  p rzeznaczonym , jest dostatecz- 
nem  św iadectw em , że do zadow olenia ze stanu  spraw y u  nas je
szcze daleko i że naw et raczej ubolew ać należy nad  pew ną inercją.

D r. K. F.

W i a d o m o ś c i  z  c e n t r a l  s i e r o c y c h .

Z C e n t r a l i  L w o w s k i e j .

Zarząd fundacji im. Samuela Niemanda w Kamionce Strumilowej z Drem 
Fischbeinem na czele przystąpił do zrealizowania, od dawna powziętego za
miaru, założenia ochronki dla sierót w tem mieście.



Ze względu na to, że dom będący własnością fundacji został na szereg 
lat wynajęty przeto nabyła ona tymczasowa tymczasowo inny objekt,, k tóry  
po odpowiedniem zaadaptowaniu dawać będzie w początku pomieszczenie 
10—14 sierotom obojga pici we wieku szkolnym. Wielkie zasługi w pracy 
przygotowawczej, oprócz wymienionego już Dra Fischbeina, położyli p p .: Inż. 
Lindowa, Drowa Marksteinowa, Burger, Dr. Markstein, Dr. Rosenthal i Mgr. 
Burger, k tó rzy  — jako kom itet tymczasowy — ułożyli statut i zwołali w nie
dzielę 8. listopada br. pierwsze walne zgromadzenie członków.

Z ramienia Centr. kom itetu uczestniczył w zgromadzeniu Insp. wych. p. 
Schachner, który  w swojem przemówieniu zobrazował dotychczasową akcję 
sierocą, kreśląc jej horoskopy w przyszłości. N a konferencji zarządu ochronki 
udzielił delegat C. K. wskazówek co do uruchomienia i wychowawczej dzia
łalności ochronki.

Po dokonaniu wyboru władz Towarzystwa postanowiło walne zgroma
dzenie otworzyć ochronkę z dniem 1. grudnia b. r,

Onegdaj odbyło się Walne Zgromadzenie Żyd. Domu Sierot im. Adolfa 
Bernsteina w Turce n/Str.

Zebranie odbyło się przy Kcznym udziale tut. społeczeństwa w dużej 
sali własnego budynku.

Dom sieort żydowskich powstał u nas jak w każdej innej miejscowości, 
po wojnie i mieścił się początkowo w wilgotnych dwóch małych ubikacjach, 
k tóre  magistrat postawił do dyspozycji w tak zw. barakach na targowicy.

Dzięki inicjatywie p. Adolfa Bernsteina i jego niestrudzonej pracy powstał 
piękny gmach przy najgłówniejszej ulicy miasta na gruncie ufundowanym pod 
dom dla sierót żydowskich przez Wielebnego Rabina Langermana.

Dzisiaj 36. wychowanków korzysta z dużych i wietrznych pokoi przezna
czonych ha sypialnie, uczelnie i jadalnie.

Subwencje otrzymuje Zakład z Ameryki, z Centralnego Komitetu Opieki 
nad sierotami, z Wydziału. Powiatowego, zaś Gmina i Kahal obecnie nie sub
wencjonują go.

Składki członków z powodu kryzysu, k tó ry  bardzo ciężko dotknął nasze 
miasteczko, znacznie stopniały.

Zakład musiałby jeszcze wiele inwestować na urządzenie wewnętrzne 
i w tym  celu zwrócił się Zarząd z prośbą o znaczniejsze subwencje do Central
nego Komitetu, k tó ry  przez p. Dra Kohna przyrzekł poparcie, jakoteż do 
W ojewództwa lwowskiego.

W ychowankowie otrzym ują naukę w szkołach państwowych, zaś z nauki 
hebrajskiego korzystają bezpłatnie w tut. szkole hebrajskiej „Safa berura", 
starszych zaś wychowanków przygotowuje się do zawodu.

Wychowankowie pozostają pod stałą opieką lekarską wiceprezesa Dra 
Filipa Ruftfaf' strona aprowizaćyjńa i finansowa spoczywa w ręku p. Abrahama 
Weisa, który  około rozwoju Zakładu ma ogromne zasługi.

Walne zebranie uchwaliło na wniosek Dra R intia absolutorjum ustępują



cemu zarządowi, poczem wybrało prawie w niezmienionym składzie nowy 
zarząd z p. Bernsteinem, jako prezesem na czele.

N a tem miejscu należy wyrazić żal z powodu ustąpienia pani aptekarzo- 
wej Feldmanowej, k tóra  w charakterze wiceprezesa, olbrzymie zasługi poło
żyła około rozwoju zakładu sierót.

Z C e n t r a l i  K r a k o w s k i e j .

SPRAW OZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI ZA III. KW ARTAŁ 1931 r.

W  ogłoszonych w organie naszym „Przegląd Społeczny" we Lwowie spra
wozdaniach naszego okręgu, zawartych w numerach czerwcowym, lipcowym 
i sierpniowym br., objęliśmy całokształt działalności naszego okręgu aż do 
końca czerwca br. wraz z rezultatam i i przebiegiem zwołanej konferencji 
i walnego zebrania Centrali krakowskiej.

Miesiące wakacyjne wypełnione były akcją kolonji i półkolonji, k tóra 
w roku bieżącym, mimo bardzo ciężkie czasy gospodarcze i wypływającą stąd 
rezerwę społeczeństwa, przybrała jeszcze szersze ram y i znacznie się rozwinęła. 
Dokładne relacje z akcji kolonijnej naszego okręgu zawarte są w specjalnem 
sprawozdaniu, które równocześnie tu zamieszczamy. Dla porównania tylko 
przytaczamy, że ogólna ilość dzieci w kolonjach wzrosła do 1638 (w poprzed
nich latach: 650, 600, 780, 983, 1487), wpływy 58.127 zł. (poprzednio 26.280 zł.. 
55.918 zł.), rozchody 85.556 zł. (poprzednio 28.642 zł. i 68.496 zł.). Gdyby nie 
deszczowy sierpień akcja wakacyjna wykazałaby znacznie większy zakres tak 
ilościowo, jak i finansowo. — W związku z tą akcją w arto zaznaczyć, że 
Towarzystwa nasze, mając już pewne doświadczenia z lat ubiegłych, organizo
wały tegoroczne kolonje i półkolonję lepiej, starając się o dogodniejsze pomie
szczenia i warunki, jak i sprężystszą administrację. I tak Kraków zaprowadził 
na swej półkolonji wielkiej wodociąg, Wadowice wystarały się, dzięki naszej 
interwencji w K uratorjum  Szkolnem w Krakowie o budynek szkolny w G o
rzeniu i należycie go dla celów kolonijnych zaadoptowały. Rzeszów też w Za- 
bajce kolo Głogowa racjonalniej się urządził. Całkiem nową półkolonję urzą
dziła Limanowa. Bursy zainstalowały się w Radziszowie i Bańskiej wyżnej 
(ostatnia nowa kolonjał, a Rabka po raz pierwszy zużytkowała kilkadziesiąt 
łóżek w swym nowym dwupiętrowym budynku na Łęgu. Jednem słowem 
akcja wakacyjna ma w naszym okręgu zapewnioną przyszłość. Społeczeństwo 
rozumie jej znaczenie i dobrodziejstwo, władze również popierają ją i uzna^ 
wają. W  przyszłości będzie akcja ta jedną z najpewniejszych i najpiękniejszych 
ze wszystkich prac naszej organizacji.

W  konsekwencji przyznanego nam przez Wydział Pracy i Opieki Spo
łecznej Województwa krakowskiego prawa opinjowania i wnioskowania we 
wszelkich sprawach społeczno-opiekuńczych odnośnie do instytucyj żydow
skich — zostaliśmy również zaproszeni do komisji, mającej ustalić zasady i spo
sób rozdziału funduszów subwencyjnych- na akcję kolonijną i delegaci nasi



projekt rozdziału zredagowali i wedle niego subwencje te zostały wyasygno
wane.

Po raz drugi wnieśliśmy memorjał do Kuratorjum  Fundacji im. Barona 
Hirscha w Warszawie w sprawie wydzierżawienia nam budynku dwupiętrowego 
byłej szkoły tejże fundacji w Tarnowie na cele zawodowego wychowania mło
dzieży sierocej naszego okręgu, co pokrywa się z celem fundacji. Niestety 
po raz drugi otrzymaliśmy odpowiedź odmowną. Jak się dowiedzieliśmy inden- 
tyczną akcję na nieco większą skalę przedsięwziął Małopolski Związek dla 
kształcenia zawodowego żydowskiej młodzieży we Lwowie. Nie znamy rezul
tatów  tej inicjatywy, ale w każdym razie szkoda tych dziesiątek budynków, 
rozsianych po całej Małopolsce, które przeważnie stoją pustką, a mogłyby prze
cież, bez kolizji z zasadami i programem Fundacji Bar. Hirscha, a nawet 
w zgodzie z jej celami i fakytczną pracą szkół tego typu w czasach przed
wojennych, przyczynić się do wybitnego wspomożenia naszej pracy wychowaw- 
czo-zawodowej. Sprawą tą winien się zająć bardzo energicznie Związek za
wodowego wychowania we Lwowie, albo nasz C entralny Związek „CEN TOS", 
będący w  siedzibie K uratorjum  Fundacji bar. Hirscha w Warszawie i drogą 
interwencji w Ministerstwie Spraw W ewnętrznych i w K uratorjum  pchnąć 
tę sprawę naprzód.

Wakacje, urlopy i święta żydowskie, są zawsze nieznacznym hamulcem 
w ciągłości pracy. Katastrofalne kataklizm y gospodarczo-walutowe nie przyczy
niły się również do ożywienia zainteresowania i zapału naszych lokalnych 
pracowników. Mimo to  musimy skonstatować, że akcja w naszym okręgu 
nie zaznacza chwilowo spadku, owszem sprawozdania lokalnych komitetów 
i sumaryczne okręgowe wykazują utrzym anie dotychczasowego stanu posiada
nia mimo olbrzymie trudności finansowe, nawet obroty miesięczne wcale się 
nie zmniejszyły, owszem widać nawet ilościowy wzrost pracy, co jest zrozu
miałem w okresie właśnie powiększającej się nędzy, bo zgłoszenia i prośby
0 przyjęcie pod opiekę dzieci są coraz liczniejsze. Z tego punktu  widzenia 
staje się nieodzowną koniecznością przetrzym anie kryzysu finansowego naszej 
organizacji i utrzym anie za wszelką cenę pracy, bo jeszcze nigdy istnienie
1 intenzywna praca akcji opieki nad dzieckiem żydowskiem nie były tak pa
lącą potrzebą, jak właśnie teraz.

Że praca nasza nie szla na marne dowiodły zestawienia porównawcze, 
które na życzenie Związku w Warszawie sporządziliśmy i przesłaliśmy. Ze
stawienie porównawcze wpływów własnego wysiłku za lata 1928/9 i 1930/31, 
oraz za II. kw artał 1931 — 1931 z całego obrotu finansowego okręgu naszego, 
wykazały, że w ciągu lat rozwinął się ten organizm znacznie i stal się życio
wym i niezbędnym.

Da się to  skonstatować chociażby w niektórych miejscowościach, gdzie 
jak n. p. w N owym Sączu przystąpiono z konieczności do rozbudowy istnie
jącego już półinternatu i w arsztatu kilimkarskiego, albo jak w Gorlicach, gdzie 
zakupiono parcelę pod przyszły sierociniec, względnie półinternat i w arsztat 
zawodowy. N aturalnie wytyczną naszą jest: nie ryzykować w chwili obecnej



i starać się o zachowanie posiadanego dobra, ale i tu  i ówdzie sprawa prze
rasta zamiary i nakazuje w interesie utrzym ania akcji rozszerzenie ram.

Jeden z naszych najstarszych i najzasłużeńszych działaczy, p. D r. A d o l f  
R i e s e r  z Chrzanowa, obchodził niedawno 70-lecie urodzin, z której to  okazji 
całe społeczeństwo żydowskie tego miasta, jak i województwa, złożyło Mu 
życzenia długich lat zdrowia i dalszej intenzywnej pracy dla dobra społecz
ności żydowskiej. Należy tu  podnieść, że p. Dr. R i e s e r  wraz ze Swą mał
żonką p. Drową R e g i n ą  R i e s e r o w ą ,  jako prezesową od blisko 20 lat 
czynnego Towarzystwa lokalnego sierocego w Chrzanowie, ogromnie się przy
czynili do należytego rozwoju tamtejszej placówki sierocej i są kierownikami 
i opiekunami tejże w najlepszem znaczeniu.

Afera dukielska, o której wspomnieliśmy swego czasu, została nareszcie 
zlikwidowaną. Urząd Skarbowy w Sanoku i Krośnie załatwił ostatecznie po 
przeprowadzonych interwencjach sprawę koncesji trafiki, k tóra  jest czynną 
i przyczynia się, chwilowo jeszcze nieznacznie z powodu konieczności am orty
zacji wkładu inwestycyjnego, ale w każdym razie w pewnym stopniu do powięk
szenia wpływów miesięcznych tamtejszego Komitetu sierocego, ułatwiając mu 
pracę.

Ciężką bolączką jest w naszym okręgu sprawa wychowania zawodowego. 
Jedna Bursa przy ul. Krakowskiej jest przepełniona i mogła tylko przyjąć 
kilku nowych chłopców z prowincji, druga Bursa przy ul. Podbrzezie nie jest 
w stanie z powodu braku odpowiedniego pokrycia finansowego przyjmować 
chłopców bez odpowiedniej (chociażby zmniejszonej) opłaty miesięcznej ze 
strony Komitetów prowincjonalnych, aczkolwiek miejsca ma chwilowo podo- 
statkiem. Gdyby Związek nasz dysponował pewnymi funduszami na ten cel, 
moglibyśmy wiele zdziałać w tych Łiężkich czasach i nie dopuścić do tego, 
aby chłopcy w wieku poszkolnym po normalnem ukończeniu szkół powszech
nych nie znajdywali odpowiedniego umieszczenia we warsztatach i bursach. — 
Taksamo i jeszcze w znacznie groźniejszym stopniu, ma się sprawa z dziewczę
tami, które częściowo tylko znajdują pomieszczenie w „Ognisku Pracy", lub 
na kursach ochroniarskich WIZA, albo też w różnych warsztatach i skle
pach pryw atnych w Krakowie i na prowincji. W ykorzystujemy też w w ybit
nym  stopniu funkcjonowanie poradni zawodowej żydowskiej i działu jej psy
chotechnicznego, dokąd skierowujemy prawie wszystkie dzieci z naszej opieki. 
Nie możemy oczywiście w tak  ciężkich czasach nawet marzyć o realizacji 
naszego starego planu — powołaniu do życia internatu żeńskiego. T rudno — 
akcja ta musi czekać polepszenia się konjunktury.

Opierając się na przebiegu, dyskusji i uchwałach ostatniego Plenarnego 
Zjazdu Delegatów Central okręgowych w Warszawie z końcem sierpnia br. 
i  wiążąc je z faktycznym  stanem i potrzebami naszej organizacji, wnieśliśmy 
do Egzekutywy Związku w Warszawie prośbę o uwzględnienie przy redago
waniu projektów  reorganizacyjnych Związku niejednokrotnie przez nas wnie
sionego postulatu rozszerzenia naszego okręgu krakowskiego w kierunku pół
nocnym o powiaty miechowski, kielecki, sosnowiecki, będziński etc. tak ze



względu na faktyczny bliższy kon tak t tychże z Krakowem, jak i zanoszącą 
się zmianę terytorjalnych granic województwa krakowskiego. Jesteśmy prze
konani, że ta korektura przyczyniłaby się bardzo do ożywienia pracy w tych 
powiatach, oraz do wzmocnienia okręgu krakowskiego, jak i do realizacji 
pianu ogólnego Związku.

W końcu jeszcze wspomnimy, że dla utrzym ania kontaktu  z lokalnymi 
Towarzystwami nietylko je osobiście przez naszych delegatów odwiedzaliśmy, 
podtrzym ując ducha i pracę w tych ciężkich czasach, ale drogą okólników 
licznych trzymaliśmy stale rękę na pulsie pracy w naszym okręgu.

S P R A W O Z D A N I E

z kolonji letnich w roku 1931.

Ilość zbadanych przed wyjazdem dzieci: 2.839 
Ilość dzieci zakwalifikowanych na wyjazd: 1.747 
Ilość dzieci wysianych: 1.638.
Z nich pelnoplatnych: 303, ulgowych: 600, bezpłatnych: 738.

T y p y  k o l o n j i :

M ie js c o w o ś ć

R o d z a j k o lo n ji I lo ść
s e z o 
n ó w

I l o ś ć
P e r-

so n a lleczni
cza

wypo
czyn
kowa

półko
lonia

c h ło p 
có w

d z ie w 
c z ą t

Kraków 4) — — 1 2 365 361 13
N owy Sącz — — 1 1 30 50 3
Tarnów  2) — — 1 1 11 17 1
Zabajka 3) — 1 — 1 11 11 3
Chrzanów — — 1 1 38 48 4
Jasło — --- 1 1 26 45 4
Wadowice — 1 — 1 19 21 3
Limanowa — — 1 1 — 46 1
Radziszów 4) — 1 --- 1 35 — 4
Bańska 5) — 1 — 1 24 — 4
Rabka 1 --- — 3 216 242 U
R ytro  6) 1 — — 2 1 12 —
Milówka 7) — 1 — 1 — 9 1

R a z e m 2 5 6 17 776 862 52

O g ó ł e m 13 17 1.638 52

U w a g i :  *) wspólnie z T O Z ‘em (z T O Z ‘u 224 dzieci).
2) wspólnie z K. S. „Samson" w Tarnowie.
:i) dla dzieci Towarzystwa Opieki w Rzeszowie.
4) dla dzieci z Bursy I. przy ul. Krakowskiej w Krakowie.
6) dla dzieci z Bursy przy ul. Podbrzezie w Krakowie.
8) umieszczono 13 dzieci z Tow. Opieki w Krakowie.
7) dla dzieci z Ogniska Pracy w Krakowie.

Przeciętny przyrost na wadze jednego dziecka 2.20 kg.



W p ł y w y :
Od Związku . . zł. 4.650.—
Od Województwa . 55 2.960.—
Od Magistratów ! ” 3.600.—
Od Gmin żydowskich 35 800.—
O płaty od dzieci 35 23.173.53
Własne środki 55 11.074.19
Imprezy, ofiary i inne . •-5 7.465.—
Różne inne wpływy • 35 4.404.50

R a z e m . . zł. 58.127.22
W y d a t k i :

Wyżywienie . . . . zł. 43.515.20
Pomoc medyczna :> 939.—
Pensje personelu ). 12.044.30
Komorne . . . >> 1.983.64
T ransport . . . 4.333.13
Administracja :> 1.202.45
Inwestycje i rem onty !> 18.187.56
Inw entarz . . . )> 1.920.35
Różne inne wydatki 5J 1.431.36

R a z e m . . zł. 85.556.99

Z C e n t r a l i  P o l e s k i e j .

Pod przewodnictwem p. Z. Zareckiego odbyło się w dniach 29. i 30. 
września br. posiedzenie Egzekutywy, na którem  po zatwierdzeniu protokołu 
z poprzedniego posiedzenia zdał p. Hołcman szczegółowo sprawę z dotych
czasowych czynności oraz przedstawił ogólny stan akcji, wywołany skreśle
niami i redukcją subwencyj komunalnych. Sprawozdanie objęło również ko
lonje wypoczynkowe urządzone w lecie br., inwestycje, rem onty, loterję fan
tową i i. P. Holcman zreferował też przebieg ostatniego posiedzenia Związku, 
powzięte na niem uchwały i podział funduszu doraźnej pomocy przez pre
zydjum Związku. W  dyskusji nad tem sprawozdaniem, w którem  uczesniczyli 
wszyscy członkowie Egzekutywy, poddano krytyce sposób rozdziału fundu
szu doraźnej pomocy przyczem uchwalono poinformować Związek o nastroju, 
jaki wywołał w Centrali ten modus rozdzialczy oraz upoważnić przedstawi
cieli Centarli, by na najbliższem plenarnem posiedzeniu Związku zajęli w tej 
sprawie odpowiednie stanowisko.

Następnie uchwalono wydelegować p. Glezera do Kobrynia, celem zazna
jomienia się z rozm iarami dokonanego rem ontu w tamtejszym zakładzie, 
p. Holcmana do Sarn dla wyjaśnienia tam sprawy subwencji komunalnej i do 
Kobrynia celem zorganizowania tamtejszego Komitetu. Uchwalono również 
przedłożyć Związkowi wniosek w kierunku wyjednania u W ładz Centralnych 
w Warszawie bezpłatnego opalu z lasów państwowych. W  końcu zajęto się



sposobem rozdziału funduszu doraźnej pomocy, przyczem powzięto następu
jące uchwały: 1) Funduszem tym  obdzielane zostaną miejscowości najbardziej 
zagrożone; 2) otrzym aną gotówkę należy przeznaczyć jedynie na zakupno 
środków żywnościowych dla dzieci; 3) sumę — dość drobną — otrzymaną
od Związku, powiększyć kwotami z własnych funduszów Centrali, by w ten
sposób umożliwić kom itetom  zakupno produktów . Odnośnie burs uchwalono:
1) budżet centralnej bursy żeńskiej w Brześciu ma być zrealizowany z gotówki, 
toteż deleguje się tam  dwóch przedstawicieli, k tó rzy  na miejscu opracują 
budżet oszczędnościowy i realny; 2) upoważnić p. Holcmana, by na najbliż- 
szem posiedzeniu Egzekutywy przedstawi! skład kuratorjum  z 5 osób dla cen
tralnej bursy żeńskiej w Pińsku. Następnie omawiano sprawę rozpowszechnienia 
czasopisma „U nzer Kind", upoważniając pp. Zareckiego i Tasza (w Brześciu) 
oraz Z. Lewa i Holcmana (w Pińsku) do przeprowadzenia akcji w erbunko
wej prenum eratorów. Przyjęto wkońcu do wiadomości wystąpienie p. Mazora 
z Centralnego Komitetu z powodu jego wyjazdu do Palestyny i uchwalono 
uwiadomić p. Biełohuskiego z Stolina, że jako pierwszy wybrany zastępca 
wchodzi obecnie w skład członków C. K. Po omówieniu spraw drobniejszych 
(kalendarze, sad owocowy w kolonji w Zaścianku i i.) zamknął p. Zarecki 
posiedzenie.

Wciągu miesięcy letnich przeprowadzono w całym szeregu miejscowości 
inwestycje. I tak ukończono budowę domu sierót w Stolinie, wybudowano 
dużą jadalnię i kuchnię, rozszerzono sypialnie i wywiercono studnię w kolonji 
letniej w Zaścianku (koło Pińska), wkońcu zrealizowano nadbudowę II. piętra 
w budynku bursy dla dziewcząt w Pińsku, umożliwiając przyjęcie do niej 
40 wychowanie. G runtow ne rem onty przeprowadzono w zakładach: w Brze
ściu, Kobryniu i Antopolu. Dzięki specjalnemu zasiłkowi, otrzym anem u od 
p. Dra B. Kahna zaopatrzono dom sierót w Pińsku w nowy inwentarz. Cen
trala zakupiła z własnych funduszów inw entarz dla nowo otworzonej kolonji 
letniej w Zaścianku; na kolonji w Domaczewie dokonano gruntownego rem ontu 
kuchni; zreorganizowano w Dąbrowicy Komitet budowy, k tó ry  przystąpił 
do wykończenia budynku r.a dom sierót. Budowa znajduje się tam w peł
nym  toku.

Biuro centralne wygotowało już zamknięcie rachunkowe za kolonję let
nie, prowadzone w b. r. przez Centralę, z których skorzystało 453 dzieci 
(220 chłopców i 233 dziewcząt).

1) N a kolonji wypoczynkowej w Domaczewie w 3 sezonach było dzieci:
Z B rz e ś c ia ................................  183 Z przeniesienia 203

C h o m s k a .............................  2 K a m i e ń c a ................................... 4
A n t o p o l a .............................. 3 W ł o d a w y ................................... 1
S z e r s z e w a .............................. 1 Dawid-Gródka ....................... 2

183
2 Kamieńca
3 Włodawy
1 Dawid-Gródka
7 Lenina . .
5 Stolina . .
2 Kobrynia

203

K o s o w a ........................................... 7 L e n i n a ...............................................  1
D ro h ic z y n a .....................................  5 S t o l i n a ...............................................  3
Berezy

Do przeniesienia 203 Razem dzieci 243



2) N a kolonji wypoczynkowej w Zaścianku było w 2 sezonach:
z Pińska  .......................... 105

Razem 105 dzieci
3) Na półkolonji w Brześciu (2 sezony)

Razem 88 dzieci
4) Wysłano do Ciechocinka:

z P i ń s k a ........................................... 4
D ro h ic z y n a .....................................  5
A n r o p o l a ...................................... 1
Berezy ........................................... 2
B rz e ś c ia ........................................... 4
Prużany ...........................................  1

Razem 17 dzieci 
Ogółem: 453 dzieci 

W tej liczbie było dzieci: z pryw atnej opieki 144, zakładowej 272, sierót 
niesubwencjonowanych 34, a dzieci mających rodziców 3. Dobór wagi przed
stawia się następująco: w Domaczewie od 1U do 93U kg. (przeciętnie po 2 kg.), 
w Zaścianku od 1U do 81/4 (przeciętnie 1.9 kg.), na półkolonji w Brzesku 
1U—3*/ł (przeciętnie 1 kg.). Ogółem wydano 28.758.80 zł., według następują
cego zestawienia:

R o d z a j  w y d a t k ó w Dorna-
czewo

Z aśc ia 
nek

P ó ł
kolonia

Ciecho
cinek

Żywienie 8.032-92 2.974-68 1.078-79 _
Koszta transportu 1.228-10 372'85 — —
Pomoc lekarska 107-30 — 0'35 —
Personel 3.431-20 49-50 856'— —
Pranie bielizny 275-70 26’ - — —
Opal i światło 204-85 171-25 39’— —
Rem ont 1.114-92 — 48-80 —
Inwentarz, Asekuracja 387'54 1.598-75 127-50 —
Różne wydatki 751.45 108'90 182-50 —
Inwestycje — 3.719-95 — —
Opłata do Związku — — — 1.870"—

R a z e m 15.533-98 9.021-88 2.332-94 1.870’—

Przeciętny koszt dzienny 
dziecka 2.50 1-35 L 1-02 3"67

Do wydatków na kolonję dołożył Centr. Komitet z funduszów własnych 
(oprócz subsydjów Związku, W ojewództwa, M agistratu w Brześciu, opłat dzieci
i miejscowych komitetów) kwotę 3.881.72 zł.

Losy czwartej loterji fantowej Centrali rozesłano już do wszystkich Ko-

*) Przy obliczaniu kosztów dziennych utrzym ania dziecka na kolonji 
wypoczynkowej w Zaścianku nie wzięto w rachubę jednorazowego wydatku 
na inwestycje i inwentarz.



mitetów. Czysty dochód z loterji (około 70°/o) przeznaczony jets dla kom ite
tów miejscowych.

Z C e n t r a l i  B i a ł o s t o c k i e j .

Subwenja rządowa na pokrycie potrzeb norm alnych została od lipca br. 
zredukowaną z 1500 na 400—500 Zł. miesięcznie. O prócz tej subwencji prze
znaczono w październiku specjalny zasiłek w kwocie 200 Zł. na dożywianie 
dzieci w półinternatach.

Ze sprawozdań o kolonjach letnich, przedłożonych już Władzy, wy
nika, że skorzystało z kolonij 302 dzieci. Koszta wynoszą przeszło 28 tysięcy 
Złotych, a deficyt dochodzi do 5000 Zl. W yniki z kolonij są dobre, przeciętny 
dobór wagi dziecka wynosi 2 kg.

Z powodu całego szeregu wewnętrznych trudności nastąpiła reorgani
zacja oddziału w Krynkach. N owy zarząd, w skład którego wchodzą najpo
ważniejsi działacze społeczni, rozwinął już energiczną działalność.

Ogólne zgromadzenia członków odbyły się w Grodnie i W ołkowysku, 
a nowo wybrane zarządy, po ukonstytuow aniu się przystąpiły do pracy.

Posiedzenie naszej Egzekutywy odbyło się 22. września br. Po wysłucha
niu dokładnego sprawozdania z działalności prezydjum i przebiegu ostatniego 
plenarnego posiedzenia Związku rozwinęła się obszerna dyskusja głównie dokoła 
ciężkiego położenia oddziałów i środków pomocy dla nich oraz dokoła za
mierzonej przez Związek reorganizacji Central. W  tej ostatniej kwestji nie 
powzięto żadnych uchwał natom iast upoważniono prezydjum do pertraktow a
nia ze Związkiem i zwołania w razie potrzeby Rady Naczelnej. Następnie za
tw ierdzono podział norm alnych subwencyj, pożyczki dla niektórych miejsco
wości jakoteż subwencje na pokrycie deficytów i na inwestycje (Białystok 
i Wolkowysk). Egzekutywa uchwaliła też przesiedlić większą liczbę dzieci do 
Białegostoku i Grodna i umieścić je w szkołach zawodowych. N a ten cel 
uchwalono wyasygnować specjalne dodatkowe subsydja. Zatwierdzono również 
projekt utworzenia w Białymstoku klubu dla młodzieży opuszczającej zakłady.

W ydane jednolite księgi inwentarzowe i magazynowe rozesłano już do 
wszystkich zakładów.

P. Domeracki zwiedził instytucje w W ołkowysku, Grodnie, Krynkach, 
Sokółce i Bielsku; p. N eustadt w Białymstoku a p. Goldin w Grodnie.

Zgodnie z uchwałą Egzekutywy zorganizowano klub dla młodzieży, ce
lem podtrzym ania kontaktu  z nią po opuszczeniu zakładów, opiekowania się 
dalszym jej rozwojem fizycznym i umysłowym i udzielenia — w razie po
lem podtrzym ania kontaktu  z nią po opuszczeniu zakładów, opiekowano się 
dalszym jej rozwojem fizycznym i umysłowym i udzełenia — w razie po
trzeby — pomocy moralnej i materjalnej. Pracę w klubie zorganizowano 
na zasadzie samorządowej; zarządza nim kom itet, składający się z pp.: Alper- 
sona, Domerackiego i Emiela. W  klubie, liczącym obecnie 30 członków, czynne 
są narazie 3 sekcje; kulturalna, towarzyska i sportowa. Klub, k tó ry  jest czynny 
3 razy w tygodniu w godzinach wieczornych, mieści się w lokalu półinternatu.



P r z e g lą d  z a g r a n ic z n y
ZW IĄZKI MŁODZIEŻY ŻEŃSKIEJ W  NIEM CZECH.

Z początkiem XX. wieku ogarnął „ruch młodzieży" i te liczne rzesze 
dziewcząt, k tóre  — nie mając zawodu — nie zadawalały się jednak swem 
stanowiskiem „córek domu". Pod wpływem tego ruchu tworzyły się coraz 
liczniejsze zrzeszenia młodzieży żeńskiej — obok związków koedukacyjnych —
0 różnym  podkładzie ideowym; wszystkie zaś miały na celu pielęgnowanie 
rozwoju własnej osobowości i wytworzenie właściwego młodzieży stylu życio
wego. Takie bowiem były hasła ruchu młodzieży ówczesnej, k tó ra  chciała 
oderwać się od wpływu życia dorosłych i od dusznej atmosfery wielkomiej
skiej, urządzając wędrówki w góry i. lasy (Wandervogel w Niemczech), zwie
dzając okolice gromadnie — w dążeniu do szczerego, prawdziwego współży-

- cia — wedle wskazówek mistrza i tw órcy ideologji ruchu młodzieży — G u
stawa W ynekena.

W śród dziewcząt ruch młodzieży wzbudził pewien niepokój. Niezado
wolone, że jako cel w ytknięto im przeważnie „wykształcenie kobiece" dążyły 
do zdobycia szerszych horyzontów. W  tym  kierunku szedł też „ruch kobiecy", 
a jedna z w ybitnych pionierek tego ruchu G ertrud Baumer wskazywała na 
to, że zbyt wcześnie i jednostronnie wskazujemy dziewczęciu jeden tylko cel
1 przygotowujemy je jedynie do zadań żony i matki, podkreślając, że jej samej 
należy pozostawić, jak się z tych zadań wywiąże.

Młodzież żeńska wysunęła na pierwszy plan kształcenie ogólne, uświado
mienie swych zadań w rodzinie i społeczeństwie. Poczęły tworzyć się związki 
dla ogólnego kształcenia i roztrząsania zajmujących je problemów. Obok 
tychże powstały związki kobiet pracujących zawodowo, owianych duchem 
„ruchu młodzieży". N iektóre z tych związków przetrw ały po dziś dzień, 
inne powstały przy różnych związkach kobiecych. O ich celach i programach 
obecnych w Niemczech dowiadujemy się z zapodań ich kierowniczek ogło
szonych w czasopiśmie „Das jungę Deutschland" 1930 r. Sprawozdania te 
stanowią ważny przyczynek do poznania psychologji tej młodzieży, są zara
zem wskazówkami dla działaczy i kierowników związków czy też kółek 
młodocianych. Z 22 sprawozdań odnoszą się 3 do różnych ugrupowań ewan- 
gielickich (ogólnych, społecznych, zawodowych) jak evangelischer Reichsver- 
band weiblicher Jugend, Jugendverband evangelischer Arbeiterinnen, 3 do 
katolickich (Katholischer Jugendbund w erktatiger Madchen), inne nie zapo
dając wyznania mają charakter religijny i narodowy jak żeńskie koła biblijne 
„Q uickborn“, Jungnationaler Bund, Jungschwesternschaften im Jungdeutschen- 
orden, Jungmadchenabteilung des Bundes Kónigin Luise, Deutscher Jungm ad- 
chendienst. Pozatem poznajemy cele i metody pracy w różnych młodocianych 
związkach zawodowych urzędniczek, biuralistek jak „Jugendgruppen des Ver- 
bandes der weiblichen Handels und Bureaungestellten", „Reichsjugendgruppe 
im Zentrałverband der Angestellten", „Verband d. sozialist. Arbeiterjugend",



ponadto w związkach gimnastycznych, związkach miłośników przyrody itp. B- 
Wszystkie te związki wykazują dążenie do rozwoju osobistości członkiń, do 
produktywnego zużycia wolnego czasu na podstawie współżycia, wspólnoty 
pracy i zabawy oraz związania się z pewną ideą. Pozatem kładą nacisk na 
odrębne poszczególne cele zależnie od charakteru związku, W  żeńskich związ
kach zawodowych n. p. jest na pewnym planie wykształcenie zawodowe mło
docianych urzędniczek handlowych i biurowych. Pod wpływem „ruchu mło
dzieży" zaznaczyło się w tych zrzeszeniach dążenie do indywidualnego roz
woju a zarazem poczucie odpowiedzialności kobiecej i narodowej. C haraktery
styczne są uchwały powzięte na zjeździe w W eimarze 1922 r. stawiające jako 
cel staranie się o „poważanie kobiety w zawodzie i w życiu na skutek samo
wychowania i sumiennego spełniania obowiązków", dążenie do „poznania 
źródeł siły i radości, do samopomocy i koleżeństwa".

Związek żeńskich sil pomocniczych handlowych i biurowych urządza 
kursy dokształcające zawodowe odrębne dla stenotypistek, dla sprzedawczyń, 
dla biuralistek, rzadziej urządza wykłady z różnych dziedzin wiedzy, albowiem 
wolny czas — którego niewiele pozostaje — poświęcony jest raczej gimna
styce lub muzyce. Istnieją jednak koła zainteresowanych różnym i problemami 
życia osobistego i publicznego, które pod kierownictwem odpowiednich osób 
zajmują się opracowaniem poszczególnych kwestyj, ponadto kursa in struk to r
skie. Dziewczęta spędzają wspólnie wolny czas nie tylko w ciągu roku lecz 
i w czasie urlopu czy wakacji urządzając wspólne kolonje i wycieczki. Podobne 
metody pracy wykazują katolickie i ewangielickie związki młodocianych pra
cownic, których przewodniczące podkreślają, jak odmiennym jest typ dziew
cząt współczesnych od uczestniczek z przed kilku lat. W tedy to  przychodziły 
do związku z polecenia opieki domowej, z robótką w ręku skromne, spo
kojne; pracownice doby dzisiejszej wedle zapodań — są mniej opanowane, 
często głośne w towarzystwie, mają przeważnie małe poczucie obowiązku a wiel
ką chęć używania. Opuszczają też związek gdy nie zaspakaja ich życzeń lub 
gdy znajdą „przyjaciela"2). Często znowu do związku powracają — zazwy
czaj po ukończeniu 20-go reku  życia, z innem ustosunkowaniem niż w okre
sie poprzednim. W  czasach obecnych aktualną jest inna kwestja w  związkach 
młodocianych pracownic a mianowicie kwestja bezrobotnych. Chodzi obecnie
0 to  jak ustrzec te rzesze młodocianych przed nędzą gospodarczą i duchową, 
jak zaopiekować się niemi i jak je zatrudnić w owych ciężkich tygodniach
1 miesiącach, k tóre dla nich mają być okresem dojrzewania. Jest to  ciężki 
problem, k tóry  staje się coraz bardziej powszechnym. Związki dziewcząt nie 
pracujących zawodowo mają cel towarzyski i wychowawczy. Spędzają orie'

B O stowarzyszeniach żydowskich nie ma wzmianki.
2) Podobnie i w socjalistycznych związkach młodzieży żeńskiej opuszczają 

niekiedy 18-letnie dziewczęta zrzeszenie. Problem erotyczny dochodzi wów
czas do szczególnego znaczenia. Zasadą związków socjalistycznych jest naogół 
koedukacja lecz i w organizacjach mieszanych urządzane bywają oprócz zebrań 
wspólnych, wyłącznie zebrania dziewcząt dla omawiania specjalnie je intere
sujących kwestyj.



wieczory na pogadankach, czytaniu, robotach ręcznych, niektóre wysuwają 
na pierwszy plan wykształcenie obywatelskie członkiń na skutek którego m o
głyby sobie uświadomić specjalne zadania kobiety w państwie odpowiednio 
do jej usposobienia i zdolności i wykazać gotowość spełnienia tychże. Inne 
zwązki mają na celu przygotowanie dziewcząt do obowiązków domowych, 
do zawodu m atki i gospodyni lub do pracy społecznej. Zależnie od tych celów 
urządzają kursy gospodarcze, ochroniarskie, pielęgniarskie lub kursy społeczne.

Związki gimnastyczne dbają przedewszystkiem o rozwój fizyczny, o upra
wianie sportu; spotykają się one jednak niekiedy z zarzutem, że zawcześnie 
ćwiczą i wysyłają młodzież żeńską do zawodów mistrzowskich kosztem jej 
zdrowia; obecnie starają się o zachowanie um iaru w tym  kierunku, stawiając 
na pierwszem miejscu wyrobiene sprawności fizycznej swych członkiń i pod
niesienie poziomu wychowania fizycznego młodzieży żeńskiej. Łużne zrze
szenia religijne urządzają regularne czytania biblji i dzieł pogłębiających uczu
cie religijne, wspólne obchody uroczystości religijnych, ponadto wspólne w y
cieczki i uprawianie sportu. Instruk tork i w związkach rozm aitych odcieni sta
rają się rozwijać coraz większą aktywność dziewcząt. Posiadają one żywe 
zainteresowanie rozwojem młodzieży, znajomości jej psychiki i śledzą stale 
wyniki nowych badań z zakresu wiedzy o młodzieży (Jugendkunde). Wszyst
kie te związki wykazują wzajemną pomoc w samowychowaniu dziewcząt, 
wzbudzeniu samodzielności i ufności we własne siły. D r. Anna Brossowa.

OPIEKA NAD DZIEĆMI ZANIEDBANEMI W  ANGLJI.

Opieka nad opuszczoneml dziećmi poczyniła w Anglji od początku 19 w. 
bardzo znaczne postępy. Już w drugiej połowie tego wieku rozpoczęto ener
giczną walkę z śmiertelnością dzieci, pozbawionych opieki rodzicielskiej. W  tym  
celu wydano 3 ustawy ochronne osesków, z których najstarsza wydana w r. 1871 
nakłada — pod zagrożeniem kar wolnościowych — obowiązek rejestrowania 
wszystkich domów i mieszkań, w których znajdują się oseski poniżej 1 roku. 
W  Anglji zlikwidowano wszystkie domy dla podrzutków , w których śmier
telność dochodziła do 75°/o. Dzisiejsze zakłady opieki społecznej czynią sta
rania, by dzieci nieślubne lub m atek biednych pozostawały bezwzględnie pod 
opieką swych matek, dla którego to  celu udzielają subwencyj, zasiłków i t. p. 
W  wyjątkowych wypadkach umieszcza się takie dzieci przy rodzinach obcych, 
którym  można poruczyć wychowanie tych dzieci.

Także organizacja żłobków zmieniła ostatnio swój charakter. Domy dla 
osesków są w ten sposób urządzone, że m atki pracujące poza domem mogą 
spokojnie pozostawić swoje dzieci w odpowiednio urządzonym domu, płacąc 
za opiekę i utrzym anie po jednym szylingu dziennie. Rzecz zrozumiała, że 
opłaty te pokrywają ty lko małą część wydatków, resztę pokrywają: rząd, sa
morządy lub pryw atne organizacje dobroczynne.

W  całej Wielkiej Brytanji niema ani jednego miasta fabrycznego, w  k tó - 
rem by nie było wzorowo urządzonych zakładów dla dzieci i osesków. W  tej



mierze należy podnieść wielkie zasługi miss Margaret Makmilan, k tóra pierw 
sza urządziła na wielką skalę domy dziecięce.

Odnośnie opieki nad dziećmi skazańców i młodocianymi przestępcami 
również prowadzoną jest racjonalna działalność. Statystyka angielska w yka
zuje, że większa część recydiwistów rozpoczęła swoją działalność zbrodniczą 
we wieku poniżej 21 lat. Dlatego ważną jest rzeczą nie dopuścić do kontak tu  
między młodymi a dorosłymi, zawodowymi zbrodniarzam i w więzieniach. 
T oteż nie skazuje się obecnie młodocianych przestępców na karę więzienia, 
a jeżeli taki w yrok zapada — to odracza się wykonanie kary na 3 lata. W  ciągu 
tego czasu pozostają młodociani przestępcy, poniżej lat 16 pod nadzorem 
opiekuna społecznego („Probation officiers"), mającego specjalne zadanie uwa
żać na młodzież zdemoralizowaną i udzielać im potrzebnej pomocy.

Przestępców w wieku 12 do 16 lat oddaje się do domów poprawczych 
(Reformatories) iub do przymusowych szkół zawodowych. Do tych szkól 
skierowuje się również dzieci bezdomne lub przez rodziców opuszczone, k tó 
rym  grozi demoralizacja. Wielka Brytanja posiada około 50 takich szkół zawo
dowych, które wspaniale się rozwjają; okazały się one skuteczniejszemi od 
domów poprawczych.
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